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Poznań, 21 grudnia.

Ostatnie wiadomości z Londynu.
Anglia stanowcze zwycięztwo odniosła 

na szachownicy Egiptu, a wskutek tego 
zmieni się tóż niewątpliwie usposobieuie 
opinii kraju jako i członków parlamentu — 
którzy zaniechają iuterp> lowaó rząd o 
wycofanie wojsk angielskich z pogranicza 
Sudanu.

Według depeszy nadeszlój wczoraj 
wieczorem ze Suakimu do Londynu jene
rał Grenfell na czele czterotysięcznego 
oddziału wojsk angielskich i egipskich 
zdobył tegoż samego dnia rychłym ran
kiem szańce nieprzyjacielskie pod murami 
miasta. Armia Mahdiego poniosła do
tkliwe straty, przeszło tysiąc arabskich 
wojowników pozostało na placu bitwy: 
przeciwnie miał oddział jenerała Grenfella 
bardzo mało utracić w zabitych i ran
nych. Zwycięztwo było zupełuóm , a od
niesionym po półgodzinnej tylko walce; 
atak konnicy zdecydował zupełną klęskę 
nieprzyjaciół. Arabowie cofnęli się ku 
Haashen i Tamai — tymczasem zaś obsa
dziło wojsko angielsko-egipskie szczelnie 
ich oszańcowauia.

Parlament angielski obradował wła
śnie nad ustawą finansową, kiedy wiado
mość o zwycięztwie pod Suakimem nade
szła do Loudynu. P. Goschen zakomu
nikował ją członkom parlamentu, oświad
czając, że pomyślne operacye pod Suaki
mem nie zmienią w niczem polityki pań
stwa angielskiego co do Sudanu. Co się 
tyczy Egiptu, to rząd angielski pozostaje 
przytóm, co po kilka już razy uroczyście 
oświadczył. Najnowsze wypadki z połu
dniowego Egiptu bardzo są zachęcające 
— pokazuje się bowiem, że wojska egip
skie pod dowództwem augielskich ofice
rów zdolne są stawić czoło arabskim der
wiszom. Nie ptonuemi więc były usiło
wania Anglii ku wytworzeniu armii kra- 
jewśj, mogącój własnemi sitami bronić 
granic egipskiego państwa.

Zwycięztwo pod Suakimem przyniosło 
gabinetowi lorda Salisburego natychmia
stowy sukces w parlamencie, który 83 
głosami przeciw 49 oddalił wniosek de
putowanego Campbella, domagający się, 
aby nie ryehlćj zatwierdzono ustawę fi
nansową, pókiby dostateczniej nie prze
dyskutowano budżetu ministerstwa kolonii.

W ciągu obrad wczorajszych parla
mentu poruszył podsekretarz stanu Fer- 
gusson także i sprawę Zanzybaru, dono
sząc, że rząd odebrał ztamtąd doniesienie 
telegraficzue o kilku barbarzyńskich egze- 
kucyach, wykonanych na rozkaz sułtana, 
po których nastąpić mają wkrótce nowe 
okrucieństwa. Konsul angielski w Zan- 
zybarze robił nadaremno wszelkie przed
stawienia sułtanowi, który nowe 4 ofiary 
wskazał na śmierć. Konsulowi odtele- 
grafowano natychmiast z Londynu, aby 
jak najenergiczniej zaprotestował wraz z 
innymi konsulami przeciw nadużyciom 
popełnianym przez sułtana, a przestrzegł 
go równocześnie, że podobne postępowa
nie będzie mogło mieć dla niego samego 
jak najzgubniejsze skutki.

W Scarborough (hrabstwie York
shire) wydano wczoraj rano wielkie śnia
danie na cześć lorda Salisburego. Pre
zydent ministerstwa angielskiego wygłosił 
z tój okazyi mowę okolicznościową — w 
którój położył nacisk na to, że Anglia 
wprawdzie nie myśli już wojsk swych 
zagrzebywać w piaskach pustyń egip
skich — że jednak z drugiój strony zo
bowiązują ją dawniejsze przyrzeczenia p. 
Gladstona do tego, aby okupowała porty 
morza Czerwonego, dopóki tego życzy so
bie sam kediwe.

Nie można więc już dla tego samego 
opuszczać Suakimu — zwłaszcza w chwili 
rozpoczęcia kampanii przeciw handlowi 
niewolników, która rozegra się właśnie 
na morzu Czerwonóm. Anglia musi zre
sztą pamiętać i o zobowiązaniach swych 
względem sułtana; traktat paryski prze
pisuje Anglii opiekę i pieczę nad zacho
waniem niepodzielności Turcyi.

Telegra 37-.
Paryż, 20 grudnia. Pisma republi

kańskie zarzucają senatorowi Challemel- 
Lacour, że zaczepiając w senacie kieru
nek radykalny zaczepiał zarazem i samą 
rzeczpospolitą.

„Débats“ chwalą go przeciwnie za to, 
że umiał rozeznać błędy własnego swego 
stronnictwa.

Grupy senatu dziś przed posiedzeniem

zbierać się będą dla powzięcia uchwały 
co do wniosku Leona Say, tyczącego się 
wydrukowania i publikowania mowy p. 
Challemel-Lacour.

Paryż, 20 gruduia. W senacie cofuął 
dziś p. Leou Say wuiosek swój tyczący 
się publikacyi mowy p. Lacour. P. Naijuet 
(bulanżysta) na nowo chęiał wniosek ten 
podjąć, ale w chwili kiedy wchodził na 
mównicę, powstał taki zgiełk i zamie
szanie, że opuścić niusial salę posiedzeń. 
Wuiosek podjęty przez p. Naąueta upadł, 
a senat rozpoczął obrady budżetowe.

Bruksela, 20 gruduia. W ciągu 
obrad Izby deputowanych nad koutyngeu- 
8em armii oświadczył jenerał Jacmart 
wspólnie z hr. Oultremout, że wkrótce 
przedłożą Izbie projekt tyczący się słu
żby wojskowój, którą osobiście odbyć bę
dzie trzeba.

Wiedeń, 20 grudnia. Dziś po połu
dniu odbyło się w katedrze św. Szczepa
na uroczyste nabożeństwo przy zwłokach 
lir. Leona Thuu. W nabożeństwie tóm 
wzięli udział: cesarz, arcyksiążęta Al
brecht i Rainer, ks. kumberlandzki, Arcy
biskup Gauglbauer, minister hr. Kaluo- 
ky. hr. Taaffe wraz z inuyroi ministrami, 
Nuacyusz papiezki msgr. Galimoerti, do
stojnicy dworscy i papiezcy, członkowie 
obu Izb, rektor i dziekani uniwersyteccy.

Wiedeń, 20 grudnia. Według do
niesienia z Bośnii dało się uczuć dnia 18 
b. m. wieczorem silne trzęsienie ziemi w 
Rogatycy, Czajnicy, Plewlii i Poljan- 
czycy.

Ilzym, 19 grudnia. Minister robót 
publicznych przedłożył dziś parlamentowi 
projekt do prawa o transporcie wojsk na 
istniejących już liniach kolejowych — 
żądając zarazem wotum nagłości jako i 
przekazauia wniosku komisyi obradującej 
nad nadzwyczajnemi kredytami dla ar
mii. — Izba przychyliła się do tych 
wniosków.

Bzym, 20 grudnia. Najbliższy kon- 
systorz odbyć się ma dopiero między 20 
a 25 styczniem, ponieważ francuzki rząd 
jeszcze nie wybrał swych kandydatów do 
kardynalskiego kapelusza.

Biuro Stefaniego donosi z Zanzybaru, 
że sułtan i nadzwyczajny poseł włoski, 
jeueralny konsul p. Cecchi, oddali sobie 
nawzajem wizyty, aby zaznaczyć uro
czyście przywrócenie dobrych stosunków 
między rządem włoskim a rządem| sułtana.

Haga, 21 grudnia. Według gazet 
tutejszych stau zdrowia króla pogorszył 
się dość znacznie.

Ateny, 21 gruduia. Izba deputowa
nych większością 22 głosów wyrzekła wo
tum zaufania dla rządu.

Zofia, 21 grudnia. Minister spra
wiedliwości Stoilow podał się do dymisyi.

Bukareszt, 19 grudnia Dawniejszy 
minister wojny Angelescu skazany został 
na 3 miesiące więzienia, 3000 franków 
kary i 30,000 franków indemuizacyi dla 
obecnego ministra wojny, za zbrouią eks- 
toisyi.

Bukareszt, 19 grudnia. Izba de
putowanych obradowała dziś nad adresem 
do króla. Dep. Jonesco żądał, aby po
łożono nacisk na absolutną neutralność 
i unią państw bałkańskich, a prócz tego 
proszono króla, aby się stosował do poli
tycznego kierunku uznanego przez cały 
naród. — Minister spraw wewnętrznych 
sprzeciwił się żądaniu temu dowodząc, że 
zewnętrzna polityka nie powinna być za
leżną od walk stronniczych, aby tryumf 
tego lub owego stronictwa nie mógł wpły
wać na jej zmianę. — Izba odaliła wnio
ski dep. Jonesco.

naszem czujemy się być zobowiązanymi 
do tego, aby dzieci te pouczać w prawdach 
wiary w mowie zrozuiniałćj im, działającej 
na serce i kształcącej w życiu według 
zasad wiary. Nawet najzdolniejsze i naj- 
więcćj| z niemieckim językiem obyte 
dzieci nie zdolne są pobierać korzystnie 
nauki tój mającej stanowić o ich życiu 
doczesnem i wiecznetn, w niemieckim ję
zyku.

Mamy więc nadzieję, że W. Ks. Mość 
zapatrywania nasze dzielić zechcesz i pro
simy pokornie, abyś zechciała dać naiu 
w tej mierze arcypasterską pomoc i prze
pisy ku zachowaniu dzieciom tym skute
cznego przygotowania do świętych Sakra
mentów.

Z najgłębszein poważaniem pozostajemy 
Waszej Ks. Mości 

posłusznym dekanatem bielskim 
(podpisy).“

Duchowieństwo śiązkie w obronie 
dzieci polskich.

Duchowieństwo dekanatu Białój wy- 
stósowało następne wspólne przedstawie
nie do księcia Biskupa Jerzego:

„Biała, 10 listopada 1888.
Tyczy się

przygotowania do spowiedzi 
i komunii świętej dzieci 

polskich.
Najdostojniejszy księżę Biskupie!
Królewska okręgowa iuspekeya szkol

na z rozporządzenia królewskiej rejencyi 
opolskiej przysłała nam spis dzieci, ma
jących być przygotowanemi do spowiedzi 
i komunii św. z podaniem nazwisk tych 
dzieci, które o tyle już władać mają nie
mieckim językiem — że po niemiecku 
przygotowanemi być mogą.

W kroku tym rejencyi królewskiej wi
dzimy nie tylko wkroczenie w najwła
ściwsze prawa i najwewnętrzniejsze życie 
Kościoła — ale prócz tego w sumieniu

dzicie, że język polski jest rugowany.
Czytajcie tylko Panowie rozporządze
nia. Macie naukę religii, która tylko 
wyjątkowo i to nie we wszystkich 
oddziałach udziełaua bywa po uiemie- 
cku, a wyjątek ten ogranicza się ua 
44 szkoły. Trzymamy się tedy tego, 
że środki, których używamy, nie zmie
rzają do uciskauia uprawnionej uaro- 
dowości, lecz że środki te zmierzać 
mają do utrzymania Waszćj naro
dowości.

Godne uznania są słowa tegoż samego 
p. Gosslera, wypowiedziane w dniu 28 
stycznia r. b., gdzie wprost oświadcza, 
że dzieci i bez uauki polskiego czytania 
w szkole, a więc bez urzędowój nauki 
polskiego języka, za pomocą łacińskich 
liter nauczą w okamgnieniu (im Haud- 
umdrehen) po polsku czytać i pisać. Pan 
minister więc uznaje potrzebę polskiój 
nauki, bo na cóżby ua nią kładł przy
cisk — ale twierdzi, że i bez szkoły 
zdobyć ją sobie można. Słowa jego brzmią 
według stenograficznych zapisków:

Czy przez ustanie polskiego czy
tania dzieci polskie stracą znajomość 
polskiego języka? Iuterpelant po
wiada, że tak — tymczasem rezul
taty, jakie widzieliśmy w Prusach 
Zachodnich i ua Śląsku, dowodzą 
czegoś innego. Zrobiliśmy prawie 
wszędzie to doświadczenie, a poszu
kiwania, jakie zarządził książę Bi
skup wrocławski co do plauem szkól- 
nym przepisaDÓj nauki religii, stwier
dzają to nasze doświadczenie, że 
gdzie stosunki są normalne, gdzie są 
dzielni nauczyciele, a gdzie zresztą 
nie ma nadzwyczajnych trudności, 
tam dzieci polskie i bez osobnój 
nauki szkólnćj w polskim języku — 
równe robią postępy tak w polskim 
języku, jak w niemieckim. Przeko
naliśmy się tóż prawie wszędzie, że 
tam dzieci prawie bez wyjątku po 
polsku czytać umieją — i że.... dzieci 
znające dobrze alfabet łaciński i 
głoski łacińskie w wyrazach i zda
niach czytać umiejące— w okamgnie
niu nabywają biegłości w polskićm 
czytaniu.

W tych słowach pana ministra leży 
już widoczuy postęp.

W latach 1880 i 1883 panowie mini
strowie oświadczają, że rozporządzenia 
szkólne nie mogą i nie powinny szkodzić 
interesom religii. — „To jest mojóm abso- 
lutnóm żądaniem, mówi p. Puttkamer, 
aby dzieci polskie miały naukę religii św., 
i aby ta nauka udzielana im była bez 
wszelkich przeszkód.“

Gdy w roku 1888 posłowie nasi po
wiadają : „teraz nauka religii św. będzie 
dla dzieci polskich połączona z trudno
ściami“ — wtedy pau minister Gossler 
28 stycznia odpowiada im : „Panowie się 
mylicie — wasze polskie dzieci i bez 
szkoły nauczą się po polsku — i to 
w okamgnieuiu — przekonałem ją się o 
tóm sam, przekonał się i książę Biskup 
wrocławski.“

My dobrze widzimy, że panowie pru
scy ministrowie spychają nas w ten spo
sób coraz niżej, a mimo to wmawiają 
w nas. że jeszcze ciągle pływamy na po
wierzchni. My to — powtarzamy — 
bardzo dobrzo widzimy, ale nie mając 
sposobu zapobieżenia temu w życiu prak- 
tycznóm, musimy panów ministrów chwy
tać za poły — i konstatować, że:

1) Sami ministrowie uzuawają konie
czność znajomości języka polskiego — do 
dobrćj nauki religii św., która polskim 
dzieciom ukrócona być nie powinna;

2) że sami ministrowie pruscy uczą 
uas, jako powinniśmy się troszczyć o to, 
aby dzieci nasze i bez szkoły nauczyły 
się po polsku pisać — powiadają oui bo
wiem, że po za szkołą w okamguieniu 
dokazać tego można.

A jak to zrobić — o tóm w następ
nym artykule.

Materyaly do Odezwy
w sprawie Kółek rodzicielskich.

1. Znajomość polskiego czytania 
jest koniecznie potrzebna do nauki 
religii św.

Przyszły wiec zapowiedziany ua mie
siąc luty powinien na pierwszćm miejscu 
zażądać zniesienia reskryptu ministeryal- 
nego z dnia 7 września 1887 — choćby 
dla tego jedynie, że bez znajomości pol
skiego czytania dziatki polskie nie mogą 
być przysposobione do pierwszych Sa
kramentów św. — jak tego dowodzi po 
między innemi Górny Slązk, gdzie dziś 
po 15 latach rsuwaua nauki języka pol
skiego rodzice i dusz pasterze w niebo- 
głosy domagają się urzędowego przywró
cenia nauki polskiego czyhania i pisania. 
Gdzie są kapłani gorliwi i serce prawdzi
wie ojcowskie dla dzieci mający, tam 
wprzód uczą sami, albo starają się o to, 
aby się dzieci po polsku czytać nauczyły — 
a dopiero potem z pomocą katechizmu 
prawd wiary je nauczają.

Dziś jeszcze rok lub drugi jako tako 
rzeczy pójdą — ale późnićj, gdy do przy
gotowania katechizmowego przyjdą dzieci 
nie znające już wcale polskich liter — 
trudności okażą się w całój pełni.

Dla tego, zapisując taki wniosek ua 
pierwszćm miejscu agendy przyszłego sej
mu — tymczasem radzimy wezwać publi
czność polską wszystkich stanów, aby 
dziatki swoje kształciła w języku ojczy
stym prywatnie, zanim szkoła znów tę 
naukę urzędownie zaprowadzi.

Jednym z pryncypalnych powodów, 
skłaniających rodziców do gorliwego za
jęcia się nauką ojczystego języka swych 
dzieci — powinien być właśnie ten 
wzgląd religijny, wzgląd na to, aby dzia
tki ich mogły z pomocą znajomości pol
skiego czytania otworzyć sobie przystęp 
do poznania prawd wiary.

Doniosłość tego powodu jest jasna i 
długo o nićj rozprawiać nie potrzeba. 
Uznał ją sam pan minister Puttka- 
nier w grudniu roku 1880, kiedy na 
ostrą mowę posła ks. dr. Stablewskiego 
te odpowiedział słowa:

Ku wielkiej mojej żałości zdaje mi 
się, jako z końca mowy ks. dr. 
Stablewskiego wypływało to prze
konanie, iż rząd niejakoś zasadni
czo do tego zmierza, aby w u- 
rządzeniach szkolnych w W. Księ
stwie Poznańskićm język polski 
wypchnąć, a sądzę, że użył nawet 
wyrazu zniszczyć. Mogę Wam, 
Mości Panowie, oświadczyć, że ta
kie dążności obce są rządowi pru
skiemu.

(Słuchajcie, słuchajcie !)
Bząd zupełnie rozumie przy

wiązanie współobywateli na
szych polskiego pochodzenia do 
swego języka ojczysteyo.

(Słuchajcie! słuchajcie !)
Atoli pierwszćm ograniczeniem w 

tym względzie jest to, że od środków 
rządowych w dziedzinie języka wy
magam, aby były skuteczne i miały 
powodzenie i powtóre,

aby nie wyrodzily się w ro
dzaj prześladowania reli
gijnej nauki.

Iżby dzieciom polskim pod każdym 
warunkiem udzielaną była porządna 
nauka religii — to jest dla mnie 
Mości Panowie absolutnym wy
maganiem.

Ta samo potwierdził w dniu 14 marca 
1882 roku minister p. Gossler, kiedy na 
interpelacyą posłów polskich powiedział: 

... .Mylicie się Panowie, jeżeli są-

Nowe niebezpieczeństwo.

W dniu 24 stycznia 1889 roku odbę
dzie się w Gostyniu Sejmik powiatowy, 
a na porządku obrad postawiono pomię
dzy innemi propozycyą następującą:

„Połączenie małych gmin wiejskich 
z sąsiedniemi obwodami gminnemi.

Królewska rejeneya w Poznaniu 
zamierzyła w interesie wzmocnienia 
siły podatkowania i żywotności gmin 
wiejskich połączyć :

1) gminę Grodzisko z gminą Mała
Lęka,

2) gminy Ciołkowo i Kuczynka z gmi
ną Kuczyua,

8) gmiuę Kokoszki z gminą Pudliszki,
4) gmiuę Wiikouiczki z gminą Wil- 

kouice,
5) gminę Groduicę z giniuą Kosz- 

kowo i
6) gminę Lafajetowo z gminą Za

lesie,
odnośnie po rozwiązauiu wspomnia
nych mniejszych gmiu poszczególne 
grunta dołączyć do gmin sąsiednich.

Stósownie do § 1, ustępu 8 i 4 
ustawy z dnia 14 kwietnia 1856, 
dotyczącój koustyiucyi gmin wiej
skich, należy zasięgnąć w sprawie 
zamierzonych połączeń zdania Sejmiku 
powiatowego.“

Nie trudno się domyślić, że przedło
żony Sejmikowi gostyńskiemu projekt jest 
tylko chwilową próbą, która, gdy się raz 
uda, stanowić będzie praecedens, ua który 
rząd powoływać się będzie, aby powoli 
tworzyć coraz większe obwody gmiuue. 
Naturalna rzecz, że im te obwody będą 
większe, tóm zawikłańszą i trudniejszą 
będzie ich admiuistracya — tak, że osta
tecznie zamiast dotychczasowych sołtysów 
ujrzymy na czele tych powiększonych 
gmin bezpośrednich urzędników państwo
wych, dla których dostateczuój dotacyi 
dostarczą folwarki, powstałe z połączo
nych gruntów gminuych. Tak nam się 
przedstawia ta sprawa, a sądzimy, żeśmy 
się nie omylili w ocenieniu sytuacyi. 
Rząd zyskałby przy tego rodzaju proce
durze bardzo wiele, dla tego tóż win
niśmy być przygotowani na najwyższą z 
jego strony w tój sprawie wytrwałość. 
Zamiast niewygodnych pod wielu wzglę
dami sołtysów-Polaków stanąłby, w ra
zie udania się próby, na jego usługi 
uowy zastęp germanizatorów, czuwających 
argusowem okiem nad polską ludnością 
wiejską.

Jesteśmy przekonani, że podobne pro- 
pozycye poczynili panowie landraci wszę
dzie — i prosimy Szanownych naszych 
Czytelników, aby nam, jeżeli tak jest 
istotnie, donieść o tóm zechcieli.

Mamy nadzieję, że mieszkańcy po
wiatu gostyńskiego, gdzie jeszcze prze
waża żywioł polski, oprą się stanowczo 
tym nowym zakusom rządowym, zmierza
jącym pokryjomu do tego samego celu, 
który sobie tak wyraźnie wytknięto w li
cznych ustawach anty-polskich.

Dość nam jednej klęski, jaką ponie
śliśmy w Jeżycach, gdzie członkowie gmi
ny w zeszły poniedziałek tak nierozwa
żnie zgodzili się na takie zmiany statutu, 
które na zawsze zagrodzą drogę wybo
rowi sołtysa-Polaka !

Chcemy szkół wyznaniowych.
Z PalnR, 20 grudnia..

(J. S.) Wedle doniesienia „Magdebur-
ger Ztg.,“ wyznaczyć miały rejeneye po
znańska i bydgoska znaczne fundusze na 
budowę nowych szkół w celu wiadomym.
Z tą wiadomością ma niezawodnie sty
czność wielka gorliwość p. Chapius, land- 
rata szubińskiego, chcącego w porozumie
niu z burmistrzem miasta Barcina wybu
dować tamże nowy budynek szkólny. 
Spieszną wielce była ta sprawa p. land- 
ratowi, bo termin na dzień 8 b. m. w 
święto katolickie w tój sprawie nazna
czył, będąc niezawodnie przekonanym, że 
katolicy tak samo chwycą się skwapliwie 
jego pieniężnych obiecanek na budowę 
szkoły, nie zważając na swe święto itd. — 
jak to przed kilkunastu laty za namową 
pewnój osobistości przystali na zamienie
nie szkoły katolickiój na symultauuą. Na 
tóm atoli zupełuie się zawiódł, bo czas i 
ludzie się zmieniają. Przeciw temu ter
minowi w dzień świąteczuy zaprotesto
wali natychmiast mieszczanie do ourmi- 
strza a ks. proboszcz wprost do land- 
rata, który tóż w skutek tego termin w 
tój sprawie telegraficznie na 13 b. m. 
przeniósł, oznajmując przytóm piśmiennie, 
iż zgromadzeni w terminie mają wybrać 
komisyą z 3 do 5 członków dla załatwie
nia tój sprawy. Trzeba przyznać, iż Po
lacy tą rażą z p. Brzeskim z Krotoszyna, 
z ks. proboszczem i doktorem na czele 
nie zaspali gruszek w popiele. Porozu
miawszy się poprzednio wspólnie, jak w 
tej sprawie postąpić im wypada -> mając 
sobie rzecz jasno i dokładnie wyłożoną — 
o co tu właściwie chodzi, zgromadzili się 
bardzo licznie — bo przeszło 150 — pod
czas gdy z wezwanych Żydów było 
dwóch — a z Niemców podobno 12. — 
W terminie zaczął landrat sam w liście 
zapisanych wywoływać,



Ponieważ wielu dla braku miejsca w 
szkole, stojąc po za lokalem, nie mogło 
słyszeć swego nazwiska przy wywoływa
niu, przeto ks. proboszcz zwrócił panu 
laudratowi na to uwagę, a do obecnych 
odezwał się po polsku, aby ile możności 
weszli do szkoły i odzywali się. gdy swe 
nazwisko usłyszą i t. d. — na co pan 
landrat, przerywając ks. proboszczowi, 
rzekł: „Herr Probst, es wird hier deutsch 
verhandelt!... Gdy zaś Polacy przy wy
głoszeniu nazwisk swoich odpowiadali po 
polsku „jestem-, p. laudrat, wielce tóro 
niezadowolony, rzeki, zwrócony ku księ
dzu, że to się dzieje „absichtlich“, a po- 
tóm swym donośnym głosem wezwał, aby 
każdy, będąc wywołanym, po niemiecku 
odpowiadał, inaczój bowiem każdego po 
polsku „jestem“ odpowiadającego będzie 
uważał za nieobecnego. Odezwa ta atoli 
żadnego nie odniosła skutku, gdyż ka
żdy prawie Polak odpowiadał po polsku 
„jestem“, a p. landrat tóż przyjmował to 
za odpowiedź! Poczóm dopiero p. laud
rat, odstępując od zapowiedzianego wy
boru komisyi, by na krótkićm toporzysku 
sprawę według swej myśli załatwić, rzecz 
tę mniój więcój tak przedstawił: Mia
steczko Barcin ma obecnie szkołę „pary- 
tetyczuą“ 6 klasową z 5 nauczycielami; 
Rejencya przeznaczyła pewną sumę na 
pobudowanie szkoły ewangelickiżj, ale on 
się o to postarał, aby w tym darze par
tycypowały wszystkie wyznania przez 
pobudowanie jednego budynku szkóluego 
na 7 klas i mieszkanie przynajmniej je
dnego nauczyciela. Budowa budynku 
szkolnego wraz z potrzebnym innym bu
dynkiem ma kosztować 80 tysięcy ma
rek (?!), na co rejencya chce dać 15 ty
sięcy, gmina szkólua ma, zaciągnąwszy 
pożyczkę 4-procentową, dać 6000 m., a 9 
tysięcy marek ma się zebrać przez sprze
daż budynków i gruntów szkoły katoli- 
ckiój i ewangelickiej. Do utrzymania no
wych 2 nauczycieli ma się gmiua przy 
czynić „według możuości.“ — Przeciw temu 
zabrał głos najprzód ks. proboszcz, przed
stawiając położenie mieszczan ubogich 
zmuszouych i tak zaciągnąć pożyczkę 
kilkotysięczną na zapłacenie kosztów re- 
gulacyi Noteci, a przedewszystkićm kato
lików, którzy od sześciu lat nie z swój 
winy kościoła nie mają i dla ubóstwa uie 
są go zdolni sami pobudować, więc osobną 
zaciągnąć im trzeba pożyczkę, a zkądżeż 
mają brać pieniądze na budowę gmachu 
szkólnego, który nie 30 tysięcy, ale jak 
wykazują w okolicy ceny materyałów bu
dowlanych — co najmniój 40 tysięcy bę
dzie kosztował, w skutek czego gmina 
nie 6, lecz 16 tysięcy zebraćby uiusiała, 
a zkąd ją na to stać ?

W końcu swęgo przemówienia oświad
czył wraz z obywatelem Danielewiczem 
w imieniu calój gminy katolickiej, że ka
tolicy nie chcą nadal szkoły symultannej, 
ale domagają się szkoły wyznaniowej ka
tolickiej i ku temu zwrotu demu i grun
tów przeznaczonych dla °zkoły katolickiej. 
Na to oświadczył p. landrat, żeregencya 
prawdopodobnie na to się nie zgodzi i 
znowu począł obszernie się rozwodzić, ja
kie to dobrodziejstwo spadnie na miasto 
z wybudowania gmachu szkoły „paryte- 
tyczuój.“ Ponieważ atoli Polacy na te 
wywody nie zważali, lecz głośno się od
zywali, że nie rozumieją, co pan landrat 
mówi itd., przeto tenże odstępując od za
sady na początku wygłoszonej, „es wird 
hier deutsch verhandelt'*, prosił p. Brze
skiego i ks. proboszcza K., aby zgroma
dzonym jego przemówienie po polsku 
przedłożyli. Na wszystkie obietnice land
rata odpowiedział znowu p. Dauielewicz, 
że przy zamianie szkoły wyznaniowój na 
symultanną dawniejszy landrat również 
im wielkie czynił obietnice, a mimo tego 
większe nastały ciężary szkólue itd, a 
z tych obietnic nic się nie ziściło....

Pan landrat jak mógł tlómaczył, unie
winniał swego poprzeduika i ponawiał 
obietnice, zaręczając ich spełnienie, ale 
nikogo nie przekonał. Wszyscy katolicy 
wiedzieli o tóm dobrze, że gdy raz sprze
dadzą dom szkoły katolickiej i grunta do 
tegoż należące a pieniądze z tego w bu
dowę nowego budynku szkólnego „paryte- 
tyczuego“ włożą, już nigdy nie będą mogli 
się odłączyć od protestanckiój szkoły, bo nie 
będą w stanie kupić za owe pieniądze 
gruntu i szkołę pobudować.... To tóż 
wszyscy głośno, gwarnie domagali się 
osobnój szkoły katólickiój a na wezwa
nie p. lardrata, znowu na jego prośbę 
przez p. Brzeskiego po polsku wygłoszone, 
aby ci, którzy nie chcą budowy nowój 
szkoły ręce podnieśli, wszyscy katolicy z 
wyjątkiem jeduego i to szynkarza ręce 
podnieśli. Widząc to p. landrat, że na 
próżno było jego mozolne przemawianie, 
przekonywanie, chciał teraz dojść do 
swego celu przez wybór komisyi, którą 
zgromadzonym zaproponował, ale znowu 
wszyscy ternu się sprzeciwili, oświadcza
jąc, że dawszy raz odpowiedź jako bu
dowie szkoły symultaunój są przeciwni, a 
pragną mieć szkołę czysto katolicką nie 
chcą wyboru komisyi. Gdy zaś landrat 
odezwał się, iż wszyscy nie chcący wyboru 
komisyi mogą już (jako po skończonój 
sprawie) pójść do domu, rozeszli się 
wszyscy Polacy zostawiając landrata z 
kilknuastu Niemcami i Żydami. Tym 
pozostałym miał on podobno dobry dać 
wygowor, iż tak nielicznie się zebrali... 
a gdy ku swój obronie jeden z nich się 
odezwał, że Polacy od przeszło tygodnia 
się zgromadzali, naradzali, że „vom
Herrn ..... wurden zusammengetrommel...“
odparł ostro, że i Niemcy powinni byli

tak samo uczynić!... Przytóm miał po- 
podobuo powiedzieć, że prawdopodobnie 
nastąpi rozdział szkoły ua wyznaniowe, 
gdyż i pastor usiluie o to się stara! Oby 
to się jak najprędzój spełniło. Dodać mi 
jeszcze wypada, iż p. landrat po tóm 
uiefoitunuóm zakończeuiu sprawy miał w 
lokalu hotelisty St. do kilku osób się 
wyrazić, iż gdyby umiał był po polsku i 
przemówił sam po polsku, sprawa ta nie
zawodnie inny wzięłaby obrót. A więc 
dobitne uzuanie, iż urzędnikom praskim 
u nas jest niezbędnie potrzebną znajomość 
polskiego języka... i że to „es wird 
deutsch verhandelt“ skutków dobrych za 
sobą nie pociąga!

W sprawie koloiistśw lyrtemtastali,
którzy zamierzają osiedlić się w Księ
stwie, znajdujemy w prasie uiemieckiój 
następujący komunikat:

W dniu 17 b. m. odbyło się w mieście 
Błetigheim (w wyrtewberskim powiecie nadne- 
karskiai) w sprawie kolonizacyi W. Ks. Po
znańskiego zebranie, złożone z 25 osób, które 
prawie wszystkie zamierzają w Księstwie na
być posiadłość ziemską, Zebranie zagaił i 
cel jego wyjaśnił właściciel Essich, którego 
referat o spostrzeżeniach poczynionych w Księ- 
stwie podaliśmy swego czasu w calój roz
ciągłości, poczóm zabrał głos pas dr. Ramm 
z Hemraingen. Ten oświadczył, że minister 
VarnbiUe, który od początku bieżącego roku 
zajmował się gorliwie kwestyą kolonizacyi 
i w sprawie tój prowadził bardzo rozległą 
korespondencya z naczelnym prezesem, hr. 
Zedlitzem, z powodu choroby nie mógł przy
być ua posiedzenie, i że zlecił jemu (mówcy), 
aby w imienin ministra przedstawił zebranym, 
mającym chęć wzięcia udziału w kolonizacyi, 
rezultat wspomnianych wyżej usiłowań. Wy
wody ministra traktują w pierwszym rzędzie 
o prawnych stósnnkach osadników, mianowi
cie o dziedziczeniu i o przepisach, dotyczą
cych ograniczenia wolności rozporządzania 
gruntem, a następnie zajmują się szczegółowo 
sprawą budynków, najkorzystniejszego czasu 
przeniesienia się, transportu inwentarza i 
ewentualnych ułatwień ze strony rządu, dalśj 
mianowicie kwestyą prowizorycznego pomie
szczenia i wyżywienia przybywających, wy
kończenia pomieszkać i zabudowań gospodar
skich, kwestyą rodzaju bydła, napojów i spra
wą szkól ną.

Po wyczerpnjącem i zrozumiałem załatwie
niu tych punktów, przechodzą wywody do 
propozycji co do najprędsz-go i najskuteczniej
szego sposobu, jaki powinna kolonizacya obrać 
celem zapuszczenia korzeni w Księstwie, pro 
pozycyi, które znalazły ogólne uznanie w ze
braniu, i które stanowią istotną treść odno
śnych uchwal, powziętych pod koniec zebra
nia. R-ferat ministra ksńczy się terni sło
wami : „Gdy już nadmieniłem Wam wszy
stko, co godne nwagi, nie radzę, ani też 
odradzam, lecz powtarzam tylko: „Każdy jest 
sprawcy własnego szczęścia“. Następnie mówił 
p. Essich o całym szeregu innych, koloniza. 
cyi dotyczących przepisów i wniósł mianowi
cie o to, aby spróbować, czyby komisya 
kolonizacyjna nie zrobił* koncesyi w spra
wie budowy gospodarstw, wysokości ren
ty , ustąpienia kolonisty po upływie 3 
lat, w sprawie utrzymania szkoły i t. d. 
Następnie postanowiono wystosować do tych 
wszystkich, którzy już na wiosnę roku 1889 
pragną się osiedlić, wezwanie, aby w najbliż
szym czasie wzięli udział w podróży do Po
znania pod przewodnictwem Essicha, poczem 
puszczono w kurs listę, która wykazała, że 
z obecnych 19 jest gotowych osiedlić się na 
wiosnę; osoby te mtją majątku od 110 —125 
tysięcy marek do rozporządzenia i zakupiłyby 
około 525 morgów areału.

Książę Bismarck a polityka kolonialna 
rzeszy niemieckiej.

Nieudolność wschodnio - afrykaóskiój 
kompaoii wprawiła rzeszę niemiecką w 
bardzo niemiłe położenie. Rząd i parla
ment niemiecki wkrótce już zdecydować 
się musi, czy ma pozostawić kompanią 
własnym jój losom, czy tóż zbrójnój i pie- 
uiężnój udzielić jćj pomocy lub wszelkie 
jćj prawa i zobowiązania przejąć na sie
bie. Decyzya będzie tu bezwarunkowo 
bardzo trudną. Marzenia kolonialne były 
zbyt piękne, zbyt głęboko zagnieździły 
się w umysłach ludności; porzucenie ich 
byłoby więc wielkim ciosem, zadanym 
miłości własnój narodu niemieckiego. 
Akcya kolonialna zaś, czy to podjęta 
przez rząd na własną rękę, czy tóż w in
teresie kompanii, narazieby mogło rzeszę 
niemiecką na niedające się dziś jeszcze 
wcale obliczyć straty, powikłania i klęski. 
Tak źle, atak niedobrze. Zadanie, jakie 
czeka rzeszę niemiecką, zamieniło się 
w formalny węzeł gordyjski, którego 
ostrzem miecza rozciąć nie będzie można.

Stronnictwa parlamentarne zachowują 
tóż, z wyjątkióm narodowych liberałów, 
w tój sprawie wielką ostrożność i prze
zorność. Nie naglą rząd, nie występują 
same z projektami, pomimo, iż kwestyą 
wschodnio-afrykańska staje się coraz wię
cej sprawą piekącą. Zamiar połączenia 
sprawy antyniewolniczej z sprawą kom
panii, jaki przeprowadzić zamierzali i za
mierzają narodowi liberałowie, nie udał 
się i nie nda prawdopodobnie. Odzywają 
się bowiem przeciwko temu głosy bardzo 
poważne a ostrzegające. Różnicę, jaka 
istnieje pomiędzy akcyą antyniewolniczą 
a akcyą kolonialną, uznał zresztą w tych 
dniach nawet jeden z wybitnych organów 
narodowo-liberalnych, „Schlesische Ztg.“

bowiem będzie od' tego, czy ks. Bismarck 
dotąd swych zapatrywań uie zmienił. 
Opuszczenie wschoduio-afrykańskich na
bytków byłoby wprawdzie wielkim ciosem 
moralnym dla Niemiec, ale ochroniłoby 
rzeszę od wielkich a smutnych następstw, 
na jakie polityka koloidalna narazić ją 
kiedyś może. Milczenie, jakie kanclerz 
w tój sprawie zachowuje, i ostra krytyka, 
jaką wymierzy! kompanii, uprawuiałaby 
do nadziei, iż rzeczywiście uie pragnie on 
mięszaó rzeszy uiemieckiój w tak ryzy
kowne przedsiębiorstwo. Byłoby to tóż 
jedynym krokiem odpowiednim w calój 
uiemieckiój polityce kolonialnój.

Akcya antyniewolukza jest akcyą huma- 
uitarną, podjętą wspólnie z inuerai mo
carstwami i to akcya w gruncie rzeczy 
nie zbyt wiele Kosztująca i uie obowię- 
zująca rzeszę do niczego. Iuaczój ma się 
rzecz z akcyą kolonialną. To jest sprawa 
wyłączuie niemiecka, wymagająca wiele 
starań, kosztów i zabiegów, i wkładająca 
na rzeszę obowiązki wielkiój doniosłości.
Z akcyi kolonialnój, podjętój bezpośrednio 
przez rząd, uie będzie się można tak ła
two wycofać, jak w danój chwili z akcyi 
antyniewolniczój, a truduości i zawiktania, 
będące uieuuikttiouóm następstwem poli
tyki kolonialuój, mogą kiedyś fatalnie 
zaważyć ua szali losów rzeszy uiemieckiój. 
Narodowi liberałowie twierdzą wprawdzie, 
iż właśnie niewolnictwo, kwitnące miano
wicie w byłych posiadłościach niemiec
kich, łączy bezpośrednio obie sprawy, ale 
twierdzeuie to jest wręcz mylne. W ak
cyi autyuiewolniczćj tnoże bowiem rzesza 
uicmiecKa brać udział nawet nie posiada
jąc własnych kolonii. To tóż centrum, 
stawiając, swój wniosek, bynajmniój uie 
miało zamiaru dotknąć chociażby mimo
chodem polityki kolonialnój.

W akcyi autyuiewolniczćj bierze rząd 
niemiecki dziś już czynny udział przez 
blokadę wsehoiluio-afrykuńską, podczas gdy 
przyszłość kompanii dotąd jeszcze jest 
nierozwiązaną zagadką. Walki, jakie 
stoczyły niektóre okręta niemiec kie z kra
jowcami, dotąd nie stoją w istocie rzeczy 
w związku z polityką kolonialną, ponie
waż stoczone zostały jedynie w obronie 
życia i mienia pozostałych ua wybrzeżu 
obywateli niemieckich.

Tak sprawy dzisiaj stoją. Co za de- 
cyzyą rząd w tak ważnój poweźmie kwe- 
styi dotąd nie wiadomo. O ile się prze
konać było można, nie myśli parlament 
niemiecki uchwycić tu inieyatywy i ocze
kuje ua odnośne projekta rządowe. Coraz 
tóż częśeiśj zwracają się oczy prasy nie
mieckiój w stronę Friedrichsruh, oczeku
jąc ztamtąd rozwiązania przykrój za
gadki. Książę Bismarck milczy atoli 
dotąd uporczywie. Zdaje się tóż, iż nie 
ma on najmniejszćj ochoty parzyć sobie 
palcy w sprawie kompanii. Odpowiada
łoby to zresztą w zupełności zasadom 
jego, wygłoszonym w r. 1884 podczas obrad 
nad sprawami kolonialnemi. Warto tóż 
przypomnieć sobie ówczesne słowa jego, 
które posłużyć nam mogą do dokładne
go zrozumienia kolonialnych zapatrywań 
hanclerza.

Na posiedzeniu z dnia 26 czerwca r. 
1884 powiedział był ks. Bismarck mniój 
więcej jak następuje :

„Jestem zasadniczym przeciwnikiem 
tak zwanego francuzkiego systemu kolo
nialnego, który polega na tóm, iż rząd 
sam bierze na siebie zarząd kolonii, usta
nawia urzęduików, garnizony i uważa 
kolonie za jedną z własnych prowincyi. 
Nie byłbym natomiast przeciwny temu, 
iżby rząd państwon’y otoczył stosowną 
opieką tych obywateli swych, którzy- 
by kulouizacyą zamorską własnemi środ
kami i na własne ryzyko przedsię- 
wziąść chcieli. Nie pragnę tóż by
najmniój państwowój aneksyi zamorskich 
dzielnic w ścisłóm tego słowa zuaczeniu, 
i sądzę, że najlepiój będzie, jeżeli rząd 
wystawiać będzie prywatnym przedsię
biorstw im kolonialnym swych poddanych 
jedynie listy bezpieczeństwa, ua wzór an
gielskich „Royal Chartres“. Przedsię
biorcy ci objąć powinni całą kolonialną 
admiuistracyą, państwo zaś powierzyć im 
jedynie może jurysdykeyą nad europej
skimi mieszkańcami kolonii i taką opie
kę, jaka, się da uskutecznić bez 
zbrojnych garnizonów. Państwo re
prezentować może w podobnych wypad
kach jadynie konsul lub inny urzędnik, 
któryby załatwiał przy pomocy sądów nie
mieckich wszelkie możliwe zatargi i 
kłótnie.

„Zadaniem naszórn nie jest zakładać 
kolonialne prowineye, tylko popie
rać przedsiębiorstwa kupieckie, stojące do 
rzeszy jedynie w lennym stosunku, 
przedsiębiorstwa te opieką otoczyć i bro
nić ich tak przeciwko inwazyi zagrani- 
cznój, jako tóż lokalnym niebezpieczeń
stwom. Zresztą sądzę, iż przedsiębior
stwo takie zakwitnąć powinno jedynie 
za własuem staraniem przedsiębiorców; a 
jeżeli nie zakwitnie, to uważać je 
należy za chybione. W takim zaś razie 
spadnie strata nie tyle na rzeszę, ile na 
przedsiębiorców scmych, którzy się w na
dziejach swych przeliczyli i zawiedli. Je
żeli zaś przedsiębiorcy zażądaeby mieli 
od nas w danój chwili opieki, to nie wi
dzę powodu, dla któregobyśmy opieki tój 
udzielić nie mieli.“

Książę Bismarck uważa więc, a ra- 
czój uważał w roku 1884 kolonie zamor 
skie za przedsiębiorstwo pry walne istnie
jące pod opieką państwa. Wprawdzie 
zaznaczył wówczas, iż państwo powinno 
na żądanie czyuuój udzielić mu opieki i bro
nić go przeciwko wszelkim wrogom, ale 
opieka ta może, wedle jego słów, być je
dynie taką, któraby się obyła bez za
kładania garnizonów, a więc bez akcyi 
lądowo-wojennój. Takiej zaś opieki już 
rząd kompanii udzieli, ponieważ czynnie 
poparł ją przy obronie portów nadmor
skich. O resztę powinna się postarać 
kompania sama. Po tóm zaś, co zaszło, 
uważać należy przedsiębiorstwo kompanii 
za chybione; wypadałoby więc według 
słów kanclerza zręcznie się z niego wy
cofać.

Czy rząd niemiecki tak sobie postąpi, 
trudno ua razie powiedzieć. Zależeć to

uych, proszącym wczesną nieść pomoc i 
zdziałać wszystko, co podług czasu i oko- 
liczuości dla większego dobra calój chrze- 
ściańskiój rodziny za potrzebne uważał. 
Od czasu wszakże, jak widomy zastępca 
Chrystusa na ziemi został przez zuchwały 
zamach ograbiony z swój prawój, najstar- 
szój i uajświętszój własności, widzimy go 
nie tylko niejako więźniem w swoim 
własnym domu, lecz nadto tak zagrożo
nym niesprawiedliwościami, obelgami i 
napaściami najnieprzyehylnh-jszych ludzi, 
że w najwyższy sposób cierpi na tóm 
majestat wysokiego urzędu, jaki piastuje, 
a nadto on sam pozbawionym jest tej 
całkowitój wolności, którój on, chcąc wy
pełnić wielkie, od Boga na uiego nało
żone zadanie, nigdy wyrzec się uie może.

Cóż więcój o tóm powiedzieć mamy ? 
Ośmielono się nawet w roku jubileuszu 
Twego, Ojcze święty, wydaniem pewnych 
nowych ustaw zgotować nowe niebezpie
czeństwa dla Twój woluości i tym spo
sobem domieszać goryczy do pociechy i 
radości, jaką wierni całego świata kato
lickiego okazać Ci spieszyli!

Dla tego, Ojcze święty, uważamy za 
tusz obowiązek oświadczyć i uznać jedno
myślnie, że i my przejęci jesteśmy do ży
wego tą samą boleścią, jaka dotyka Twe 
ojcowskie serce; że i my wraz z Waszą 
Świątobliwością żądamy praw, wolności i 
władzy świeckiój Stolicy apostolskiój, że 
i my potępiamy to wszystko, co — bądź 
drogą publicznego gwałtu, bądź pod po
krywką pośredniój lub bezpośreduiój usta
wy — wymierzono przeciw woluości i wła
dzy najwyższego Pasterza; że wieszcie 
ua każdy sposób i wszelkiemi środkami 
gorliwie pracować będziemy, aby położę- 
uie w jakióm się znajduje Najwyższa 
Głowa Kościoła, lepiój poznano i użyto 
skutecznych środków, aby przywrócić Pa
pieżowi prawdziwą i całkowitą wolność.

B ga wszechmocnego błagamy wraz 
z powierzouemi nam owieczkami najpo- 
koruiój, by oświecił umysły, zwrócił serca 
ludzkie, by udzielił Swemu Kościołowi 
spokoju, a Ojcu świętemu pozwolił w Sto
licy katolickiego świata używać woluości 
i bezpieczeństwa.

Tymczasem błagamy dla siebie, dla 
duchowieństwa i wiernego ludu, który 
w prawdziwój wierności, zupełuem posłu
szeństwie i dziecięcój miłości Waszój Świą
tobliwości oddani i z Nią połączeni jeste
śmy, o apostolskie błogosławieństwo i 
zostajemy z najgłębszą czcią Jego Świą
tobliwości najpoddańsi słudzy i synowie, 
Arcybiskupi i Biskupi królestwa 1 awar
skiego :

Prowincya kościelna bamberskc 
f Fryderyk, Arcybiskup bamberski-.
-j- Franciszek Leopold, Biskup z Eich

städt.
t Józef Jerzy, Biskup z Spiry.
■f Franciszek Józef, Biskup z 

burga.
Prowincya kościelna monachijsko-fry- 

zyńska:
f Antoni, Arcybiskup monachijsko- 

fryzyński.
Iguacy, Biskup ratyzboński.

, Pankracy, Biskup augsburski, 
y Józef Franciszek, Biskup pasawski.

Encyklika Ojca świętego
do Biskupów amerykańskich.

Donosiliśmy już przed kilku dniami 
o nowój encyklice, jaką wystósował 
Leon XIII do Biskupów amerykańskich 
w sprawie wychodźców włoskich, którzy 
od pewnego czasu potężuenii tłautami do 
rozmaitych państw Ameryki podążają. 
Encyklika ta jest nowym dowodem ojco- 
wskiój miłości, jaką otacza Leon XIII 
włoskich ziomków swoich. Z każdego 
wiersza wspaniałego dokumentu tego prze
bija się bowiem szlachetna troska Głowy 
Kościoła o materyalue i moralne do
bro puszczających się w świat daleki 
owieczek.

Na wstępie encykliki ubolewa LeonXIII 
szczerze nad nieszczęsnemi stósunkami 
Wioch, które tyle tysięcy swyedt obywa
teli rocznie na obczyzuę wypędzają. 
Nieszczęśliwych wygnańców tych spotyka 
atoli na obczyźnie często bardzo los jesz
cze gorszy od tego, jaki porzucili. Część 
wielka pada ofiarą niesumiennych wyzy
skiwaczy, inni giną i marnieją wśród 
dalekiój podróży, a tylko drobna zaledwie 
cząstka zdoła przez emigracyą los swój 
zapewuić lub polepszyć. Ale wśród walki 
o ciężki chleb codzienny zatraca się 
wśród nich wiara i bojaźń Boga, nie pie
lęgnowana żaduym kościołem ani słowem 
Bożem, bo rzucony wśród obcych wy
chodźca wioski, chociaż znajdzie gdzie 
kościół i księdza, to z dobrodziejstw’ tych 
korzystać uie może, ponieważ nie zua 
miejscowego języka. Dla tego tóż wzy
wa Ojciec św. Biskupów’ amerykańskich, 
ażeby pilną zwracali uwagę ua potrzeby 
duchowe nieszczęśliwych ofiar entigracyi 
i udzielali im, gdzie tylko można, pomocy 
kapłanów znających język włoski. Od
nośny ustęp encykliki brzmi dosłownie jak 
następuje :

„Pouieważ zaś główna wina złego 
ua tóm polega, iż tym nieszczęśliwym 
braknie kapłanów, którzyby igt w uzy
skaniu łask niebiańskich pośredniczyć 
mogli, rozporządziliśmy, ażeby kilku du
chownych włoskich posłano, którzyby 
ziomkom swoim w własnym ich języku 
otuchy dodawać, z przepisami nauki 
boskiój obznajmiać, dżiecźom ich tak 
religijnéj jako tćż świeckiej nauki, 
oraz sakramentów udzielać mogli. Ażeby 
te potrzeby łatwiój i rychlój zaspokoić mo
żna. powołaliśmy do życia na mocy naszego 
breve z dnia 15 listopada r. z. semiua- 
ryum duchowne w Piazenzy, które powie
rzyliśmy opiece tamtejszego Biskupa. W 
seminaryum tóm kształcić się mają pa- 
wmłaui do stanu duchownego mężowie w 
naukach, któreby ich zdolnymi uczyniły do 
skutecznego i szczęśliwego niesienia po
mocy nieszczęśliwym a rozsianym po ca
łym święcie dzieciom włoskiego kraju“.

W końcu raz jeszcze powierza Ojciec 
święty sprawę wychodźców włoskieh Bi
skupom, wzywa ich, ażeby seminaryum 
w Piazeuży całą otaczali życzliwością, 
przysełali tamdotąd zdolnych a praguą- 
cych się poświęcić stanowi duchownemu 
młodzieńców włoskich, zrodzonych na 
«bczyznie, którzyby późniój powracając 
do swój przybranój ojczyzny krzewić-mo
gli ducha bożego wśród ziomków swoich.

Szczęśliwe ludy! Nawet na obczyźnie 
czuwa nad nimi opieka Ojca św. i Ksią
żąt kościoła i chroni ich od moralnego 
upadku, od obojętności wyznaniowój, 
od ciemnoty! Założone wyłącznie dla 
nich seminaryum duchowne dostarczy im 
wkrótce dostatecznej liczby kapłanów ro
dzimych), którzy we własnym ich języku 
słowa bożego i innych świeckich nauk uczyć 
ich będą. Szczęśliwe ludy!

U nas niestety nawet ludność tubyl
cza doczekać się nie może otwarcia semi
naryum, któreby jćj dostarczyło kapłanów 
zdolnych nauczać ją w ojczystym jej 
języku !

dres
Arcykiskupów i Bislojö» łról. ta»arslisj

do Papieża Leona XIII.

Ojcze Święty!
Od chwili, jak rozeszła się po świecie 

ta nad wyraz smutna wiadomość, że spu
ściznę Piotra św. zrabowano i że samo 
wieczne miasto obsaczone jest nieprzyja
ciółmi, nie przestali pasterze całego ka
tolickiego świata wraz z prawowiernymi 
owieczkami nosić żałoby i potępiać po
twornego przekroczenia publicznej prawa.

Uzbrojony w potęgę ziemską, niezawi
słą od nikogo, mógł Papież wykonywać 
wyższą władzę otrzymaną od Chrystusa 
Pana na całej ziemi z zupełną 9Wobodą, 
szerzyć coraz więcój Bozką religią, zapo
biegać rozmaitym potrzebom prawowier-

Od sekretaryatu.
Koła poselskiego polskiego w Wiedniu.

W dniu 15 grudnia Koło poselskie 
polskie odbyło posiedzenie w celu wyboru 
prezesa. Przed przystąpieniem do tej 
czynności, przewodniczący p. Jaworski 
-zabrał głos dla zawiadomienia Kola, iż 
prezesowie wszystkich stronnictw parla
mentarnych „prawicy“ oraz przewodni
czący „zjednoczouój lewicy niemieckiój“ 
oświadczyli za jego pośrednictwem Kołu 
polskiemu wyrazy żalu i ubolewania z po
wodu śmierci znakomitego męża ś. p. Gro
cholskiego. Następnie przedłożył p. Ja
worski Kołu list wystosowany do uiego 
przez prezesa ministrów hr. Taaffego, 
jako do wiceprezesa Kola polskiego, z po
wodu zgonu pr ” D-. W liście tyi 
hr. Taaffe im m ss j sm i 
ministrów wyr żal
śmierci ś. p. < Iskieg. ki 
goletnie działanie polityczne od p- 
ery konstytucyjnej było bardzo u> 
nie tylko dla rstego
także dla ca
tego męża por ' ie tyłku
kraj, ale całe państwo; podziela więc ża
łobę Koła posłów polskich. Dalej odczy
ta! przewodniczący telegram nadesłany 
z Berlina przez posła Kościelskiego, w 
którym „Koło polskie w sejmie Rzeszy 
niemieckiój przesyła wyrazy bolesnego 
współczucia z powodu zgonu niestrudzo
nego szermierza i wytrawnego męża stanu 
Kaźmirza Grocholskiego, Kotu polskiemu 
w Radzie państwa w Wiedniu, którego 
zmarły był tak długo kierownikiem i 
ozdobą.“ Wreszcie odczytano podobnój 
treści telegramy od hr. Augusta Cieszko
wskiego z Poznania, Ryszarda Clam 
Martinica z Pragi, księcia Schwarzen- 
berga z Wittiugau, od radzcy Randa z 
Pragi, Wiktora Styrcy i Wagnera z 
Czernowie, posła Tonnera z Pragi, cze
skiego stowarzyszenia polityczno-gospodar- 
skiego w Opawie.

Gdy miano przystąpić do wyboru pre
zesa, poseł Onyszkiewicz wniósł o odrocze
nie tego wyboru. Lecz po krótkich roz
prawach , w których zabierali głos posło
wie : ' Chamiec, Madeyski, Rutowski i 
Żuk Skarczewski przeciw odroczeniu wy-



■toru, zaś pp. Karól Lewakowski i Niem 
gyuowski za odroczeniem wyboru, Kołu 
»drzucilo wniosek odroczenia 26 głosami 

j jrzeciw 13 i przystąpiono do wyboru pre 
>esa. Na 43 glosujących otrzymał do 
tychezasowy wiceprezes p. Apolinary Ja 
«•orski 27 głosów, książę Czartoryski 8
a ośm kartek było pustych.

Przeto prezesem wybrany został poseł
Apolinary Jaworski, który zabrawszy glos 
podziękował za okazane mu wyborem 
zaufanie. Muitma, że zaufanie to za 
wdzięczą swemu czteroletniemu zastępo 
waniu prezesa Koła i 18-letniemu dzia 
laniu parlamentarnemu. Pierwszą jegc 
czynuością jako prezesa jest wyrazić po 
wtórnie żal i boleść z powodu śmierci 
zasłużouegz męża, którego zastępcą został 
wybrany. Będzie się starał wszystkiemi 
siłami odpowiedzieć zaufaniu w nim po 
łożonemu. Jako przewodniczący będzi 
bezstronny i życzliwy dla kolegów, cbętuy 
i cierpliwy. Każdy człowiek może błą 
dzić, a jeżeli który z kolegów będzie miał 
przekonanie o błędach w jego kierownr 
ctwie, niech raczy mu to otwarcie w*ypo 
wiedzieć, a stanie się to skuteczniejszym 
i użyteczuiejszóm dla ogółu, niż cicho 
szerzone niezadowolenie. To co było 
irzawoduią myślą jego całego życia, jest 
jego hasłem, jego programem : „Wszystko 
dla kraju spóluemi siłami“. Tu w Kole 
obradując możemy się spierać, starając 
się, aby uchwała nasza była jak naj 
lepszą ; lecz na zewnątrz wszyscy razem 
Solidarność naszóm hasłem. Postępujmy 
zgodnie z tradycyami Koła polskiego — 
pamiętajmy, że jesteśmy Kołem polskióm, 
że mamy bronić nie tylko interesów je 
dnój prowincyi, ale dobra całego narodu

Ponieważ zastępca prezesa obrany 
został prezesem, przeto Koło, na wniosek 
p. Abrahamowicza, przystąpiło do wy
boru zastępcy prezesa. Na 44 głosują
cych, otrzymał p. Euzebiusz Czerkawski 
36 głosów; inne zaś rozstrzeliły się 
Zastępcą więc przewodniczącego obrany 
został p. Euzebiusz Czerkawski, który 
dziękując za zaufanie w nim położone, 
wspomniał, że gdy wybrany piezes do 
brem cieszy się zdrowiem, zapewne bę
dzie bardzo rzadkó w potrzebie go za 
stępowania. Popierał zawsze dotychcza 
sową politykę Koła polskiego i jego po
stępowanie i w tym kierunku pójdzie da
lej pomagając przewodniczącemu.

ZIEMIE POLSKIE.
* „G r a ż d a u i n“ pisząc o przecho

dzeniu Czechów na prawosławie, zauwa
ża ■' korespoudencyi z Warszawy, że 
lajwybitniój dążenie do prawosławia obja- 

v. ło się wśród Czechów-cudzoziemeów i 
kJ ifców, którzy nie dawno zostali przy
jęci do fabryk i którzy w ostatnich do
piero cza ach przyjechali do Rosyi. Cze

kh zy od dawua zamieszkiwali w Kró
lestwie Polskióm, trzymają się zdała, „jak 
gdyby oczekując wypadków.“ Następnie 
pisze, że wielu Czechom przeszkadzało 
przyjęciu prawosławia ich wyzuanie, są 
oni bowiem kalwinami. Tak n. p. około 
Zgierza jest ogroma wieś czeska, Zelów, 
w której zamieszkuje przeszło 1000 Cze-
chów-kalwinów.

Gdyby byli katolikami, — pisze „Graż- 
danin“ — staliby się od dawna Polakami w 
ścisłem znaczeniu tego słowa, z powodu czy
sto polskiego charakteru, jaki ina katolicyzm 
w granicach Rosyi, lecz wyznanie ich kal
wińskie pozwoliło kolonistom zachować w ca
łości swą narodowość. Nie dość na tśm, 
kiedy wśród nich którykolwiek utoruje sobie 
za pomocą wykształcenia drogę do urzędu, to 
nie pozo taję na miejscu, lecz jedzie do gu- 
bernii środkowych, z których życiem więcćj 
sympatyzuje jego słowiańska natura. Czy owo 
dążenie do prawosławia przeniknie wszystkie 
masy zamieszkujących tutaj Czechów ? Czy 
zdołamy dopomodz im do stania się Słowia
nami pod każdym względem, a więc i pod 
względem religii? Czy zdołamy założyć tu
taj, na lewym brzegu Wi-ły, fundamenta sło
wiańskie i państwowe, mogące zapobiedz za
lewowi ze strony germanizmu ? Oto pytania, 
które miraowoli rodzą się w obec tych przy
jaznych dla nas objawów, które na granicy 
naszć eost ępnją w. : ' ] naszych współ- 
zic zamilczeć, iż od
pe •• -zas" " s.óil Czechów daje się uczu- 
w: cisza, która zeszła się z podobną
ciszą co pfzciiodzeni1. Czechów na prawo- 
s' vie nr Wołyniu, uio wie, czy objawy te 
nie -ostały wywołane przez nasze zachowanie 
się z jednej strony, a z drngićj przez nie
ustanną czynność katolicyzmu. W każdym 
razie możemy sobie powinszować i powiedzieć : 
plon obfity.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 20 grudnia. (Dementi.) 

Przed kilku dniami donosiły gazety nie
mieckie, jako tóż niektóre dzienniki pol
skie, iż zmarła niedawno temu w Paryżu 
księżna Galliera zapisać miała cesarzo
wej Fryderykowej olbrzymią kwotę 10 
milionów franków, a córce ambasadora 
niemieckiego w Paryżu 2 miliony fran
ków. Wieść ta sprawiła naturalnie wiel
kie wrażenie. Dzisiaj donosi berlińska 
„Post“ z zupełnie wiarodnego rzekomo 
źródła, iż wieść powyższa jest wręcz 
bezpodstawną. Testament księżnej Gallie
ra otwarto już przed kilku dniami w Pa
ryżu, lecz cesarzowa Fryderykowa ża
dnego dotąd o przeznaczonym dla nićj 
legacie nie odebrała zawiadomienia. 
„Post“ wątpi zresztą, czy w danym ra
zie cesarzowa Fryderykowa legat podo
bny, „którego powody i przeznaczenie są

niejasne* raczyłaby przyjąć. — Dalój 
nie sprawdza się także i wieść, przyjęta 
przez nas z wielką niewiarą, jakoby ra
da związkowa wystąpić miała niebawem 
z projektem ograniczenia „pracy nie- 
dzielnój.“

— Kartelowcy pragną założyć w 
Charlotteuburgu stowarzyszenie „wiernych 
królowi robotników.“ Dziwny zaiste tytuł.

— „Times* donosi, iż burdy uliczne, 
wywoływane niemal codziennie nietakto- 
wuością ósiadlyeh w Zauzybarze byłych 
urzędników kompauii, przybierają coraz to 
groźniejsze rozmiary. Rząd sułtana po
stanowił tóż podobuo rozwiązać istniejący 
w mieście „klub niemiecki.“

— Komitet ratunkowy dla Emina pa
sz)' postanowił ua ostatnióm zebrauiu, 
ażeby porucznik Wissniann bez przerwy 
dalój kontynuował organizacyą ratunko
wej ekspedycyi, pouieważ wieści o pojma
niu Emina paszy zbyt mało posiadają 
wiaiigoduości. Porucznik Wissmaun wy
ruszyłby w takim razie w głąb Afryki 
w połowie stycznia.

— Po wielu kłótniach i zatargach do
wiedziano się wreszcie, że owe 20,000 
marek bankiera Bleichroedera, o których 
duwiiiój już donosiliśmy, dostały się rze
czywiście w ręce komitetu narodowo-li- 
beralnego.

— IK miesiącach lipcu, sierpuiu i pa
ździerniku r. b. wprowadzono przez porty 
holenderskie do Niemiec nie muiój jak 
1,960,000 cent. metr, zboża rosyjskiego.

— Berlin, 21 grudnia. Sejm pruski 
otwarty zostanie, jak donoszą ranne, ga
zety berlińskie w dniu 15 styczuia r. p. 
osobiście przez cesarza.

R O 8 Y A.
* W dniu 16 b. m. w sali magistratu 

w Petersburgu odbyło się ogólne zgroma
dzenie Towarzystwa Słowiańskiego pod 
przewodnictwem lir. Ignatjewa, który po 
raz pierwszy od czasu powołania go na 
prezesa osobiście pełuił teu obowiązek. 
Hr. Ignatjew zwrócił uwagę zgromadzo
nych, że w ostatnich czasach Towarzy
stwo dwa razy otrzymało podziękowanie 
cara za ioicyatywę i udział w święceniu 
900-letniego jubileuszu chrztu Rusi, oraz 
za adres z powodu październikowej ka
tastrofy kolejowój. Po przemówieniu pre
zesa, prof. Kojałowicz wygłosił rzecz o 
powstaniach w Polsce, a p. Majkow prze
czytał wiersz z powodu szczęśliwego oca
lenia rodziny panującój. Wybrany na 
członka honorowego poeta ruski Jakób 
Połonskij, w dziękczynnóm przemówieniu 
zwrócił uwagę obecnych na związek łą
czący poezyą z polityką. Na zakończenie 
AJNaumowicz mówił o wpływie katoli
cyzmu na Słowian prawosławnych. — 
Bliższych szczegółów mianowicie o wy
kładzie prof. Kojałowicza i odczycie atea 
Naumowicza dowiemy się zapewne późniój, 
choć naprzód można się domyślić, że były 
w duchu’ tendencyjnym wygłoszone.

Biejscowa, jrowincyMaliia i waiiczia.
Poznań, piątek 21 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme
rytowanemu nauczycielowi H aesnero wi 
w Poznaniu, dotychczas w Pleszewie, orla wła
ścicieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

* Mianowany kanonikiem przy 
tutejszej Archikatedrze ks. proboszcz P ę- 
d z i ń s k i, otrzymał dnia dzisiejszego w 
pałacu arcybiskupim z rąk Najprzewiel. 
Arcypasterza kanoniczną instytucyą.

* Strach niezwykły padł ua „Dzien
nik Poznański“ w skutek ogłoszenia na
szego o otrzymał.ój przez nas obietni
cy Henryka Sienkiewicza. Niechże się 
„Dziennik“ tak nie lęka, gdyż nikt nie 
myśli o wydzieraniu mu tego, co już po
siadł, ale zuowu z drugiej strony każde
mu pismu wolno zapowiedzieć to, co bę
dzie mogło w przyszłości ofiarować swym 
czytelnikom.

N. B. Najbliższa powieść, jaką Sien
kiewicz napisać zamierza, nie będzie, jak 
to słyszeliśmy z ust samego autora, wcale 
nosiła tytułu „W pętach“ — i najprędzej 
sa pół roku zacznie się ukazywać w druku. 
Jak inne powieści, tak itaoprócz w pismach 
warszawskich, wychodzić będzie także 
w dziennikach galicyjski, h, i te jeźli się 
nie mylimy aż w dwóch, jednym krako
wskim, drugim lwowskim.

Czytelników naszych możemy-jeszcze 
az zapewnić na mocy wyraźnej umowy ze 
makomitym autorem „Ogniem i mieczem“, 
te odtąd powieści jego drukować się będą 
w odcinku naszego pisma.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro kome- 
iya AFks. hr. Fredry (syna) „Obce żywioły“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
itwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
id godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę

święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea- 
iralnych podczas jednego z mięśzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa prac terminatorskich i ręcznych 
robót kobiecych w pałacn hr. Działyńskich 
itwarta codziennie od godziny 9 zrana do 
godziny 6 wieczorem. Wstęp w dni powsze- 
Inie dla osób dorosłych za zapłatą fen. 25. 
dla dzieci fen. 10.

Wstęp w niedziele i święta dla osób do
rosłych i dzieci za zapłatą fen. 10.

W niedzielę dnia 23 b. m. od godziny

2—6 po południa jest wstęp dla uczni termi- 
natorskich bezpłatny.

* We wczorajszym opisie wystawy robót 
terminatorskich i kobiecych opuszc.tono przez 
niedopatrzenie się wzmiankę o bardzo pięknych 
wyrobach bednarskich p. Teodora Sokołowskie
go. Są to dwie miszynki do robienia masła, 
prasy do mięsa i do sera, oraz konwie do 
mleka, bardzo gustownie wykonane, nadto wiele 
wyrobów do kredensu.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 21 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokaju p. Mi- 
śkiewicza przy Starym Rynko. Na porządku 
dziennym: Sprawy Towarzystwa.

* Bilans z obchodu Mickiewicza, nrządzo
nego staraniem Towarzystwa naszego w dni« 
27 listopada r. b. jest następujący:

Duchód wynosił 682,10 marek
Rozchód wynosił 589.35 „
Pozostało czystego zyska 92.75 morele 

z którego marek 60 użyliśmy na cel dobro
czynny miejscowy, a resztę marek 32,75 prze
kazaliśmy komitetowi krakowskiemu na koszta 
przewiezienia zwłok Adama Mickiewicza do 
Krakowa.

Zarząd Towarzystwa „8tella“.
* Donoszono swego czasu, że w ln»ym 

r. b. runęła nowa budowla w forcie nr. VII 
pod Poznaniem, i że przytem czterech robo
tników dostradało życie, a trzech zostało ciężko 
rannych. W dniu wczorajszym rozpatrywał 
sprawę tę wydział karny tntejszego sądu zie
miańskiego. Na ławie oskarżonych zasiedli 
budowniczy Fischer i przystawna (Scliacht- 
meister) Doege obwinieni z § 222 kodeksu 
karnego o niedbalstwo wskntek czego śmierć 
lodzi została spowodowaną. Sąd nznał oba 
oskarżonych winnymi zarzuconego im przestę
pstwa i skazał ich, pierwszego na 9 miesięcy 
a drogiego na rok więzienia.

* Znaczną stratę poniósł przedwczoraj tu
tejszy ogród zoologiczny. W dniu tym bowiem 
zdechł lew, piękny jak wiadomo, egzemparz 
tego gatunkn zwierząt.

* Wczoraj rano o godzinie 6’/z wybnchł 
pożar pod nr. 2 na Zagórzu. Paliła się w 
kilku miejscach słoma, co naprowadza na do
mysł, że egień został podłożony. Zaalarmo
wana straż ogniowa przytłumiła niebawem po
żar małą ręczną sikawką.

* Podatków zebrano w rokn 1887/88 w 
Poznaniu: 917,916 marek 48 fen. podatków 
państwowych (924,851 m 7 fen. w rokn po
przednim), 902.831 m. 9 fen. podatków ko
munalnych (859,693 m. 7 fen. w roku po
przednim), razem więc 1,820,747 ra. 57 f-n. 
(1,784,544 m. 14 fen. w roku poprzednim). 
Podatki państwowe dzieliły się na: podatek 
klasyczny 93,624 m. (87,488 m. w roku 
poprz.), klasyfikowany podatek dochodowy 
247,905 m. (254,976 m. w r. poprz.), pro
cederowy 95,970 m. 53 fen. (96,008 m. 36 
f-n. w r. poprz.), gruntowy i budynkowy 
229,041 m. 79 fen. (224.341 m. 1 fen. w 
roku poprz.), stemplowy 143;830 m. (148,961 
m. w r. poprz.), browarny 66,520 m. 46 fen. 
(62,349 m. 5 fen. w r. poprz.), stemplowy 
państwowy przy ugodach 41,564 m. 70 fen. 
(50.726 m. 90 fen. w roku poprz.). — 
Z 902,831 m. 90 fen. podatków komunal
nych przypadało: 554,631 m. 43 fen. na 
podatek dochodowy (571,314 m. 60 fen. w r. 
poprz.), 3897 m. 75 fen. było podatku od 
oficerów na cele komunalne, 203,998 m. 32 
fen. przypadało na podatek od rzezi po od
ciągnięciu 14,7% kosztów administracyjnych 
przy pobieraniu akcyzy (259,525 m. 73 fen. 
w r. poprz.), 50,703 m. 24 fen. na podatek 
od piwa po odciągnięciu 5% za pobieranie 
akcyzy, 5508 m. 85 fen. za dziczyznę (4411 
m. 44 fen. w r. poprz.), 7231 m. 50 fen. 
na podatek od psów (7041 m. 30 fen. w r. 
poprz.), 10,800 m. wynosił ciężar inkwate- 
runkowy zamieniony na pieniądze. Na gło
wę przypalało podatku 20,25 m. (26,12 m. 
w roku poprzednim): podatki komunalne wy
noszą 13.22 m. na głowę (12,58 m. w r, 
poprzednim).

* Września. Na wn osek magistratu zgo
dziła się rejeneya na podwyższenie pensyi 
burmistrza do 2400 marek. W listopadzie 
r. b. wynosiła ludność Wrześni 5212 głów 
i to 3048 katolików, 867 ewangelików, 12 
dysydentów, 295 żydów.

* Gniezno. Wieczorem dnia 16 b. m. 
udali się parobcy Józef Mikołajczak i Herman 
Habisch z Dziadkowca łodzią przez jezioro do 
przeciwległego Kowalewa. Na pełnem jezio
rze wypadł Mikołajczak z łodzi, a za nim 
Habisch, który chciał go wyratować. Habisch 
umiejąc pływać, dostał się szczęśliwie do brze
gu, Mikołajczak zaś utonął. Zwłok jego do
tychczas nie odszukano.

* Z Koźmina. Jak się dowiadujemy, otwo
rzył dnia 15 b. m. p. Mierzyński z 
Krotoszyna filią handlu drogeryjnego 
w Szwedzińskiego hotelu. Już od dawna 
uczuwaliśmy u nas brak tćj gałęzi kupiectwa, 
to też nowe przedsiębiorstwo witamy z nie
wypowiedzianym zapałem. Obecnie ma miasto 
i okolica sposobność zakupywania tanio i rze
telnie artykułów wszelkiego rodzaju. Droge- 
rya p. Mierzyńskiego w Krotoszynie prospe
ruje, mimo dwóch aptek, z największym po
wodzeniem, mamy przeto nadzieję, że i u nas 
towary tegoż rodzaju przy tanich cenach od
powiedni znajdą odbyt. Nowemu przedsię
biorstwu szczęść więc Boże.

* Szubin. W środę odbył się tu sejmik 
powiatowy, na którym uchwalono większością 
głosów oddać bezpłatnie ziemię pod kolćj z 
Bydgoszczy na Rynarzewo, Szubin do Żnina.

* Kcynia. Seminarynm tutejszemu prze
kazano 19 aspirantów z obwodu rejencyi ko- 
blenckićj.

* Powrotne bilety kolejowe ważne będą 
od 1 kwietnia r. b. i w pierwszym pasie t. j. 
na odległość 100 kilometrów przez trzy dni, 
tak że w przyszłości przedłużenie ich warto

ści o jeden dzień na każde 100 kilometrów 
rozpocznie się dopiero z 200 kilom., a 
więc wynosić będzie do 300 kilom. 4 dni itd. 
Bilety do Berlina będą ważne o jeden dzień 
więcej. Równocześnie cenom biletów powro
tnych służyć będą za podstiwę, nawet przy 
pociągach kuryerskich, pospiesznych i nad
zwyczajnych, zniżone ceny dla pociągów oso
bowych.

* Wrocław. „Katolik* pisze: Wkrótce, 
bo 21 b. m. udzieli nasz Najprzew. Książę- 
Bi»kup Kopp niższych święceń 37 klerykom. 
Jest to liczba widocznie za niska w porówna
niu do tak obszernćj dyecezyi, jak nasza, i 
jeżeli się rozważy, że niemal tyln księży ro
cznie umiera, i powtóre, że z powodu walki 
kulturnćj szeregi księży zostały zdziesiątkowa
ne i do dziś dnia jeszcze nie wypełnione, 
przyznać trzeba, że ta liczba jest zbyt szczu
pła, ażeby owe szeregi duchowieństwa uzu
pełnić. — Jeżeli ten stńsnnek dla całćj dye
cezyi jest tak niepomyślnym, to tóm nieko
rzystniejszy jest on dla nas Polaków, 
gdyż między tymi 37 klerykami jest tylko 
12 po polsku mówiących, więc niezupeł
nie trzecia część, podczas gdy w całćj dyece
zyi więcćj jak połowa katolików jezt narodo
wości pokkićj.

* Ciągnienie czwartćj klasy 179 loteryi 
pruskićj rozpocznie się dnia 15 stycznia i 
trwać będzie do 2 lutego. Losy do tćj klasy 
odnowić należy do 11 tycznia godziny 6 
wieczorem.

* Ofiarą powołania padla w tych dniach 
Siostra Miłosierdzia w szpitala św. Elżbiety 
w Essen. W noąy jedna z chorych, rekon- 
walescentka, po gorączce nerwowćj, dostała 
obłędn i szalała do tego stopnia, że musiano 
ją oddać pod nadzór połicyjoy. Nazajutrz po 
południu, pozornie uspokojoną chorą odwieziono 
do szpitala, gdzie została zamknięta w celi. 
Niebawem wszakże waryatka wpailta znów w 
fnryą; siostra Filomena weszła sama do celi, 
aby chorą uspokoić, lecz ta rzuciła się na nią 
i udusiła ją, zanim ukazała się pomoc.

* Kijów. Atiec Naumowlcz wydał tu 
książeczkę dla ludu p. t. „Czterej przywódz- 
cy dobrego życia.“ Oto próbka jego opowia
dania : Żyd arendarz namawia chłopa pija
ka, by zabił bogatego sąsiada, zapewniając, 
że „sędzia Podgórski nie będzie przeszka
dzał, jeżeli dostanie, eo wypadnie na jego 
część“ ze zrabowanych pieniędzy. „Kijewla- 
nin“, podawszy treść'tego dziełka, stawia bar
dzo racyonalne pytanie: dla kogo O. Nau- 
mowicz przeznacza je do czytania ? „Tak 
zwany inteligentny czytelnik — mówi „Ki- 
jewlanin“ — zauważywszy wiele su
chych cytat — odłoży je na stronę, — 
„zaś czytającemu chłopkowi dać tej książki 
do samoistnego czytania nie można, gdyż nie 
zdoła on zrozumieć tu wszystkiego, a nadto 
opowiadania takie mogą go naprowadzić na 
drogę niekoniecznie ’pożądanych wątpliwości.“ 
W danym wypadku najzupełnićj zgadzamy się 
z „Kijewlaninem.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22go 
grudnia śś. Zenona i Flawiana.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 8 minut 46

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 

nr. 11 i zawiera: Nowoczesna Judyta, powieść 
z czasów powstania w Transwaaln w r. 1880 
przez H. Rider Haggard, przekład z angiel
skiego E. z Kurowskich Pnffke (ciąg dalszy).
— Czarny świat, powieść przez autora „Ro
dziny Lanąuierów“ i „Odźwiernćj z Alfort
ville“, przekład z francuskiego (ciąg dalszy).
— Pod sztandarem podejrzeń, powieść przez 
M. E. Braddon, przekład z angielskiego E. z 
K. P. (ciąg dalszy).

Knryer« Poznańskleg•.
Berll , 21 grudnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pscanloa wzmóc.

na giudzień................................
na kwiecień-maj .....

żyto słabo.
na grudzień................................
na kwiecień-maj . ; . . .

OlćJ rzep. spok.
na kwiecień-n aj...........................
na maj-czerwiec...........................

Okowita słabo.
eksportowa................................
na grudzień-styezeń ....
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec...........................
spożywcza . .....................
na grndzień-styezcń ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec .....

Owies
na grudzień................................

Wyp -żyta wsp.......................* ,
Wyp.-< k wity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/0.....................................
Consol. 3*/s%................................
Poznańskie 4"/o list; zastawne .
Poznańskie 8%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast .
Węgierskie 4% renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobieni0: bardzo stał.

Szczecin, 21 grudnia 1888. (
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na grudzień................................
na kwiecień-maj. .....

Żyto niezm.
na grudzień................................
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

» eksportowa. . . .
• na grudz.-styczeń eksp.
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
miejscu.....................................

20 21

177 75 177 76
204 60 2C4 26

152 50 152 -
157 - 166 60

69 50 69 36
— —

33 70 38 76
33 — 82 90
34 70 34 60
85 10 — —
62 80 62 76
62 40 62 2«
64 20 54 -
64 60

139 50 140 26
600 460

90, Mł 90,00»
40,000 10,4M

19 20
107 80 107 30
103 40 108 40
102 10 102 20
100 80 100 90
104 70 104 7»
167 60 167 60
68 90 69 -

207 — 207 45
97 75 97 80
90 76 91 —
«0 40 «0 50
64 76 66 —
85 - 85 26

161 - 161 -
105 40 107 —
40 80 41 —

luna końe.)
20 21

190 — 190 60
195 60 196 60

161 - 162 —
163 60 163 60

60 50 60 —
58 60 59 —

52 40 62 -
33 — 82 80
32 60 32 40
34 60 34 40

zyjaclół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; w 
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 50 wyszedł z druku 
i zawiera: Karakal (z drzew.). — W sąsia
dach, wiersz przez Romanią Kamieńską. — 
Czarodziejskie ogr«dy cesarzowćj japońskićj 
(ciąg dalszy). — Upokorzenie (z drzew.). — 
List z Warszawy. — Gwiazda Sudanu, przy
gody podróżników w Afryce środkowćj (ciąg 
dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Stół zaczarowany przez Z. Mo
rawską (z drzew.). — Bajeczka o próżnćj 
Frani, wiersz przez Gabryelę Jasieńską. — 
Dziwna kura, opowiedziała Marya z Grabo
wa, — Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzyn
ka do listów.

Dodatek książkowy: Branka litewska, 
opowiadanie z dawnych czasów przez Micha
linę Zielińską.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 grudnia.

BAZAR. Pani Kosińska z Koszut, Zakrze
wski z Puszczykowa, Modlibowski z Kro- 
molic, pani Stablewska z córką ze Slachci- 
na, pani Sznłdrzyńska z Siernik, pani 
Kurnatowska z Pożarowa, pani Zabłocka 
z Dąbrówki, ks. proboszcz Grodzki z Le- 
cblina, pani Gniatkowska z Królestwa, 
pani Gregor z Rakoniewic, hr. Żółtowski 
z Nekli, pani Taczanowska z Szypłowa, 
hr. Żółtowski z Głuchowa, Karśnicki z 
Mchów, Grabski z Królestwa Polskiego, 
Chłapowski z Szóldr, Koczorowski z Gra
nowa.

LUZTŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Radziwiłł z Berlina, Chełkowski 
z Kuklinowa, Chełmicki z Górowa, Hule
wicz z Młodziejewic, Czapski z Barda, 
pani Chosłowska z Głuchowa, ks. Promiń- 
ski proboszcz z Wir, 8tangenberg ze 
Stnttgardu, Luttiichmeyer z Augusten- 
burgu, Doniporski z Warszawy, Leuchter- 
mann z Wiednia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLTOkT. 
Ks. proboszcz Ch marzy ński i Niewitecki 
z Podlesia Kościelnego, pani Tomaszewaka 
z córką z Wilkowa, Saiśaiewiez ze Środy, 
Krawczyński z Oporowa, Groasmann z Obor
nik, Mielentz z Chełmży.

(ftadeslaao).
Szanownym Czytelnikom naszym zwra

camy uwagę na dołączony do dzisiejszego 
numeru dodatek nadzwyczajuy p. J. Szpet- 
ktwnklego. znanego powszechnie mala
rza i dekoratora kościołów, który już tak 
znaczną liczbę przybytków świętych przy
ozdobił obrazami swego pędzla.

To też gorąco zakład jego polecamy 
łaskawój pamięci Wielebnego Duchowień
stwa i Prześwietnych dozorów kościelnych.

Upiększył on niemniój kościoły stacya- 
mi Drogi Krzyżowćj własnego wyrobu, 
które w niczem nie ustęptyą wyrobom za
granicznym.

Pan Szpetkowski zaopatrzył już wiele 
kościołów Księstwa, Szlązka, Prus w przy- 
bory kościelue, które jego zakład kościelno- 
artystyczny zawsze ma w zapasie. (977)

Ważne dla każdego!
kto się bez Mo
krego zegarka 
obyć ile małe.
Ktokolwiek ma 
aamiar nabyć do 
bry a tani zega 
rek srebrny .Re 
montoir* niech so
bie kuni zegarek 
z orzflklen. a a 
pewnością pienię
dzy nie wyda na 
próżno! Dla za
miejscowych któ
rzy takiego ze
garka na miejscu 
oglądać ani oce
nić nie mają spo
sobności, jest do- 

__  brze, aby poprze
dnio zażądali cennika i opisu legarka z •riełklem, 
który każdemu chętnie, darmo i franco wyseła 
W. SZI'I,C, zegarmistrz w Pozaaala, «lira 
Nowa, Bazar, u którego Jedynie są te zegarki do 
nabycia. — Aby zegarki tego gatunku z łatwością 
módz odróżnić od innych polecanych zkądinąd w tćj 
samćj cenie, lecz gatunku pośledniejszego, należy 
uważać na zewnętrzną ich oznakę; każdy bowiem 
zegarek tego znakomitego gatunku ma na koper
cie ozdobnie wyrytego orła w premlealarh gwia
zdy na gllONzowauem Ile, co zarazem stanowi 
bardzo piękną dekoracyą. Wreszcie ażeby kupują
cego ochronić w przyszłości od nierzetelnego i wy
zyskującego naśladownictwa, jest wyżćj wymieniona 
oznaka sądownie zapisana, nie wolno jćj zat-m ni
komu naśladować, a tern mniej zużyć na zegarki 
wątpliwćj wartości. (789)

Nadmienia się także, że każdy zamiejscowy 
nabywca zegarka z orzełkiem pod każdym wzglę. 
dem nic nie ryzykuje, gdyż w razie, gdyby po od
biorze zegarka kupionego uznać miał, że zegarek 
taki nie ma wartości zaplaconćj zań su ay, naten
czas zwraeąją się każdemu pieniądze, jeżeli ze
garek nieuszkodzony w trzech dniach zwróconym 
ąędzie. — Warto się przekonać!

Vwaga dla paląoyolt! Kto pragnie palie dobra
papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupują 
wyroir z fabryki .VULKAN* J. I. J Koman- 
dsińtkie go w Dreźnie. (1838'

Amatony i inaiccy papierosów.

Telegram giełdowy



Dnia 90 grudnia 1888 r. n 8 godzinie rann

Stacje.

Barom
etr. 

1

Wiatr. Stan
powietrza.

^3
3
o

Malaghm&re . . 747 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 6
Aberdeen . . . 749 Płd. 2'zachm. 7
Ohrystiansnnd . 749 W.PldW. 4 pochmurno 5
Kopenhaga. . . 761 Z.Płd.Z. 2 mgła 4
Sztokholm . . . 758 spokojnie. zachm. 2
Haparanda. . . 760 PłnW. 2 mgła —10
Petersburg. . . 759 Płn. Izach m. — 3
Moskwa . . 758 Płn. llzachm. -8
Kork, Queenst. 749 Płn.Z. 1 pogodne 3
Cherbourg . . . 753 Płd.Płd.Z. 5 zachm. 6
Helder............. 758 Płd. 1 mgła 1
8ylt................ 760 Płd.Płd.Z. 1 parno 3
Hamburg] • • • 761 Płd.W. ljmgła 0
Swineminde . . 762 Z.Płd.Z. ljmgła 1
Nenfahrwasser. 761 Z. 1 parno 1
Klaineda ... 759 Z. 3'zachm. 3
Paryż............. — _ _
Monaster. . , . 759 W. 1 bez chmur —2
Karlsruhe . . . 762 spokojnie. mgła -0
Wiesbaden. . . 761 spokojnie. mgła 0
Monachium . . 761 Płd.Z. i parno -7
Kamienica , . ‘) 763 Płn.Z. 1 pochmurno —3
Berlin . . . 2) 762 W. 1 zachm. - 1
Wiedeń .... 764 Płd.W. 2 mgła _3
Wrocław 762 spokojnie mgła -4
Isle d’Aix . . . _ _
Nizza. . . . — _ _
Trycst . 764 spokojnie. mgła 7

— - «jiucaaseni najwyzszem ponad Wę
grami. Maximum ciśnienia powietrza powstaje po
nad Pinlandyą. Ponad Europą centralną jest po
wietrze przeważnie pomroczne, silnie mgliste i pra
wie wszędzie cieplejsze, w środkowych Niemcach 
panuje powietrze mroźne.

Spostrzeienla Meteorologiczna w Poznaniu.
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrsa
Temp 

w. Ceł
20. Pop. 2 
30. Wie. 9
21, Ran. 7

756.6 ¡Płn. lekki
755.7 Pin. li-kki 
753,9 ¡PłnW. lek.

zach, mgła
zachm.
zachm.

- 1,« 
— 0.2 
— 0,0

Dnia 20 grudnia maximum ciepła -- 0°2 Cel. 
„ . nynimum ciepła — 2J6 .

C8nytarg, w Poznaniu
dnia 21 grudnia 1888.

TO W AR

piękny średni 1 pośledni

Pszenica . , 100 kilg. 18 40 17 70 16 60
Żyto .... - 14 70 14 20 13 50 — —
Jęczmień . . - 14 30 12 20 11 40 — —
Owies . . . - 13 30 12 60 12 10 — -
Groch wrzący , - — — - — — — — -

„ na paszę - — — — — — — —
Kartofle . . . - 3 40 2 80 _ — _
fcnbin żółty. . - — _ _ — _ _

„ niebieski - — .. — __
Rzepik zimowy - — —. = — —

„ latowy - — — — —- — — —
Wyka - . . • - - — — - - - — —

Gospodarstwo, handel i przemysł.

^Urzędowe sprawozdanie targowe
k om is y i t a r g o w ó j wmieście Poznan u 

Poznań, duia 21 grudnia 1888.

Pragsko-Duxskie 5-procentowe złote obli- 
gacye z prawem pierwszeństwa. Najbliż
sze ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 872 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neobarger. Berlin, Franzósisle 
Str. Nr. 18, za premią 5 fen. za 100 
marek.

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred. pośle.

Pszen. Jna1w- ïa 100 kl-
(najn.

Żyto Jnaj>
} (najn.

J«cznd"a’w-
(najn.

„ . Jnajw. 
Owiesj^najn.

1760 
1740 
1440 
14 20 
12 80 
12,60 
13Í40 
13 20

przecięciu

1720
1650
14!-
1350
1240
12|-
12Í90
1240

17

}l4

12

*) Mgła, śron. 2) Sron.

Objaśnienie: Pin. = północ. Pid. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są n. 
4 grupy: !) Europa północna, ®) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich. •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ‘) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skała »iły wiatru: 1 “ iekki powiew 
2 — mały, 8 — słaby, 4 = umiarkowany, 6 » 
ostry. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy 
b = burza, 10 = silna burza, 11 gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza :
_ Barometryczne maximum leży na Płn.Z. od.Szko-

cyi, minimum częściowe przed Kanałem, ciśnienie

(K) Prasati, 21 grudnia. (—Sprawozda
nie giełdowe.) —

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto: bez handlu.
Okowita spok.

Csaa wrpowisds. —. Wypowiedzią^- - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-ta 51,50 pł., 
70-ta 31,6 płacono, grudzień (50-ta) 51,10 płac., 
(70-ta) 31,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
50.90 m.. 70-ta 31,40 m„ grudzień' 50-ta 50,tO m,, 
70-ta 31,40 m.

Pcinaó, 21 grudnia. Ceny mą t', p. c a ~ a 
28,— rżana, 23,— za 100 kilogr.

Stoma J prosta za 100 kl
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 kl.

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
li aa! o
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. najniz. w przeć 

J J Jfíi I -4

6 — 
fil —

5 50

5 25

5 75

5 63

Wrocław, 20 grudnia 1888.
Żyto (za 1000 funt.? spok. wypowiedziano 

------cent. Cen® wypowiedziana — n.rk„ na gru
dzień 152,50 żąd., grudzień styczeń —.— ofiar., 
kwiecień-maj 158,50 żąd.

Dwie«. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 134,00 żąd., grudzi-ń-styczeń —,— 
płacono.

Oiój rzepiowy cicho wypowiedz----- cena
w mi-iscu — ,— żąd.. grudzień 62.— żąd., gru- 
dzięń-styczeń 61,50 żąd., styczeń-luty 61,50 żąd., 
luty-marzee 6’,50 żąd., marzec-kwiecień 61,50 żąd 
kwiecień-maj 61,50 żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. na grudzień (50-ta) 51.00
ofiar., (70-ta) 31,50 ofiar., grudzień-stycz-ń —,— 
ofiar., (70-ta) —.— ofiar., kwiecień-maj 53.00 żąd., 
(70-ta) 33,40 żąd.

(«>• wypawlelztaz* asa ezieć 21 grudnia:
żyto 352 00 mrk., pszenica — mrk.. owies 134 00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 62 00

Cena wypowiedz, okowity (exd. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 20 grudnia' (50-ta) 51,00 mrk., 
(70-ta) 3 .50 mrk.

Cen? targowe z daii 20 grudnia 16 »8.

Pos tanowśenia

miejskiój

deputayi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni iekki towar

naj-
wyż.
MIK

naj-
niż.
MIK.

naj- 
wyż. 
W F

naj-
niż.

MIK

naj-
wy.ż.
MIE

naj
niż

MlF.
Pszenica biaia 1810 17 90 17 60 17 20 16 90 16 40

„ żółta 18¡00 17,80 17 50 17 10 16 80 16 40
Żyto 15)50 15,30 15 10 14 80 14 60 14 40
J ęczihitń 15 50 1440 13 60 13 20 12 20 11 70
Owies 13 50 1330 13 20 13 10 13 00 12 90
Groch 15¡50 15,00 14 50 14 00 13 00 12 50

Berlin, 20 grudnia Sprawordaiue urzędowe.; 
Pjzenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174 
do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac, 177,75-177,25-177,50. na grudzień-styczeń 
płac. —, na kwiecień-maj płacono 204,75 do 
204,50. U \powiedziano 400 ton. Cena wypo
wiedziano 177,75 mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu pł. 149—161 
według jakości; miesiąc bieżący pł. 151,75—152,75 

do 152,7r, na '•.i.ihień-styczeń płac, —,na 
kwiecień-maj płacono 157,00—156,75, na maj- 
czerwiec płacono 157,50—158,50. Wypowiedziano 
500 -.i. Ceia 152,25.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 133 do 
164 według jakości, miesiąc bieżący płac. 139 do 
139,5 , na grudzień-styczeń płacono - ,—, na 
kwiecień-maj płacono 140-140,25- 140. na maj-

czerwiec płacono —. Wypowiedziano 400 tJ 
Cena 139,50.

Kukurudza w miejscu płac. 133—146 „1 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 132J 
na grudzień-styczeń 132,0 mrk., na kwiecień-^j 
125,50 mrk. Wypowiedziano----- ton. Cena j

01 ó j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w md 
scu bez beczki pł. 60,0 mk. w miejscu z ł>''czkj 
plac. —, na miesiąc bieżący płacono 60,5, J 
grudzień-styczeń płacono —,— , na kwiecieńj 
plac. 59,5—59,4. Wypowiedz. — cent. Cena 
powiedziana —,— mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, & lą, 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki p>
—n.rk., na miesiąc bieżący płacono — A 
Wypowiedziano —litr. Cena —. Nieopodar 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu 52 j 
pic., na grudzień, grudzień-styczeń płacono 52,4 
żąd. —, na kwieiień-maj płacono 54,3—54,2-—544 
maj-czerwiec pł. 54,8—51,5 54,6. Wypowiedziano 
40,00(1 litr. Cena 52,4 mrk. — Nieopodatkowam 
obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 33,71 
płacono, na grudzień i na grudzień-styczeń płacono: 
33,2-33,0, na kwiecie-maj płacono 34.7—34,8, nl 
na maj-czerwiec płacono 35,2—35,1. Wypowie.! 
dziano —,— litr. Cena —,— m.

Szczecin, 20 grudnia. - :
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejsc® 

185—190 płc., grudzień 190,25 płacono, na kwielj 
eień-maj 195,5 pł., maj-czerwiec 196,5 pł., czerwiec! 
lipiec 197,5 pł., wrzesień-paźdz. — żąd., -— ofiar'!

Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra-i 
jowe 144—151 płacono, na rudzień 151,5 płacono,) 
kwiecień-maj 153,5 płac, i ofiar., na maj-czerwiec)
154.5 płac.. —,— żąd. i ofiar., na czerwiec-lipiec;
155.5 płacono.

Olej rzepiowy cicho, Iza 100 kilogram,) 
w miejscu bez beczki 61 żąd., grudzień 60,5 żąd.,i 
kwiecień-maj 59,0 żąd.

Okowita m zm., za 10,000 litr-prct. w miej-l 
scu bez beczki 70-ta 33,0 płac., 50-ta 52,4 płac.,’ 
grudzień 70-ta 32,9 płac., 50-ta — płc., kwiecień-1 
maj 70-ta 34,5 płacono, na maj-czerwiec 70-ta 35,0 
żąd. i ofiar., — płac.

Magdeburg, 20 grudnia Cukier ziarnistyI 
excl. worka 92% 18 30, cukier ziarn. excl. 88%, 
17.65 cuk. złam. excl. 75% Rendem. —Drugi 
proiukt excl. 75% Rendem, 15,30. Usposobienie: 
potw. ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa 28,75, mielona rafin. II. z beczką 28,75. j 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
grudzień 11,0 płc., 14,02V2 żąd., styczeń 14,10 pł., 
14,12% żąd., styczeń marzec 14,17% pi., 14,22% 
żąd., marzec-maj 14,40 płac., 14,37% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

!ATa Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnej stronie po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty 

sw. Bazylego, św. Hieronima, św. Augustyna, św. Dominika', 
sw. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra i Pawła, św. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

pięknym papierze. Stron prze-zło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 m.
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewie! Cenzor ksiąg duch, tak się o tern dziele wyraża: „Autor

Kalendarza W ieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Świętej, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jej 
łaskawie pożądanego łmprimatur. X. Wojczyński.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Księgarnia Nowa,
Hanflel flewocyjny i fairyła ksijżet Jo naiożeistia,

Poznań, Jezuicka ulica 12,
poleca bardzo tanio swym własnym nakładem wydane w okucie imitacyą 
w skórkę i płótno, oprawne książki do nabożeństwa, i to: Anioł 
1 anski, Aniół Stróż. Do Ciebie Panie, Ołtarzyk Rzymsko - katolicki, 

Mater Dolorosa, Zbiór Nowenn,
Obrazy oleodruki, staloryty, fotografie różnych kształtów i wielkości, 
Obrazki w koronce francuzkicb fabrykatów,
Obrazki na Kolendę 100 sztuk 80 fen..'
Różance tuzin a 1 m„ 1.20, 1,80, 2, 2,40 i t. d.
Szkaplerze tuzin a 1 mrk. (970)
kapsułki do róźańcy, srebrne, niklowe, z perłowej ma«y i kokosowe, 
lampki wiszące.. stojące, w różnych kształtach, począwszy od 50 fen., 
Krzyze i krzyżyki, stojące, wiszące, z drzewa, niklu, srebra i gipsu, 
Mcdalioniki srebrne i perłowśj masy z wizerunkiem Matki Bozkiej 
. Częstochowskiój
Żłóbki z niklu, gipsu i terakoty,
I ignry i figurki z gipsu i terakoty, białe i kolorowe, różnej wielkości. 

Zamówienia do 20 marek wyseła się odwrotnie i franko.

Już wyszedł:

Pomimo znanych cen najtań
szych wyprzedajemy przez 

miesiąc grudzień
wszelkie materye wełniane na suknie czarne i ko
lorowe, barchany kolorowe i białe, (lancie, ko
bierce, chodniki, serwety, firanki, płótna, 
stołowiznę, derki do podróży, dery na konie, 
plusze, aksamity, jedwabie, bieliznę męską, 

trykoty, krawaty, parasole itd. (903)

po cenach wątkowych a znacznie zniżonych.
J. & T. Kamieński, [79

Stary Rynek — blisko Nowej ul. l/w

Zaproszenie do przedpłaty na I. kwartał 1889
Polecenia i poparcia godna polsko-katolicka gazeta

Rok 1889 "Pi pl (PTWUTT) Rok 1889 
21. - rocznik - 21. jj-L iii 2I. - rocznik - 21.

wychodzi w Peplinie 3 razy tygodniowo
wraz z bezpłatnym

religijno-powieściowym ilustrowanym niedzielnym dodatkiem

„iz zez-z-ż.-
Na każdśj poczcie „Pielgrzyma“ z „Krzyżem“ zapisać można. 

Cena za jrbydwa te pisma wynosi kwartalnie w Ekspedycji l,2um.
na poczcie i markę i 50 fenygów

z przyniesieniem do domn 1,75 m.
Kto jeszcze dotychczas „Pielgrzyma“ nie abonował, niech 

poświęci .1,50 m. i zapisze sobie na próbę „Pielgrzyma“ z „Krzy
żem“ na jeden kwartał, a niezawodnie stanie się stałym czytelnikiem 
i życzliwym przyjacielem „Pielgrzyma“ i „Krzyża.“ — Przez ten 
niedzielny dodatek zyska każdy abonent „Pielgrzyma“ darmo tygo
dniowe pismo ilustrowane zawierające piękne powieści, opowiadania, 
żarty, szarady. — Każdy numer ozdobiony obrazkami.

Redakcja „Pielgrzyma“ w Peplinie (Pelplin W/Pr.)
Na poczcio niech każdy tylko żąda: Zeitung „Pielgrzym“ ans 

Pelplin; — Zeitungsliste Pólnisch 64. (975)

na rok Pański 1SS9
ozdobiony wieloma rycinami (z tych jedna kolorowana) 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biór- 
kowego, zawierający dobór artykułów znanych w literaturze 
pisarzów i dokładny dział informacyjny.

Cena egzempl. broszurowanego 1 marka, oprawnego 
1 marka 30 fen., w bardzo ozdobnej oprawie pąsowój ze 
złoceniami, brzegi złote 2 marki 50 fen.

Na przesyłkę 1 egz. dołączyć należy 40 fen., 2 egz. 
50 fon., wreszcie przesyłka 3 lub 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 72 feu. (937)

Nakład Księgami Katolickiej
Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.

, Najobszerniejszy
Śpiewnik kościelny.

Z B i ÓK
pieśni katolickich

do użytku
kościelnego i domowego.

Zawierający wszystkie pieśni, któ
re gdziekolwiek tylko Polacy-kato- 

licy śpiewają:
43 Msze, nieszpory i 

1103 pieśni.
Cena za egzemplarz oprawny w 

skórę i złotym tytułem 5 marki.
Za nadesłaniem w znaczkach po

cztowych 3 mrk. rozsyła odwro
tnie franko, OiTf)

E. Michałowski,
księgarń a nakładowa 

w Peplinie (Pelplin W./Pr.)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

mi, fłaim uLiwg i smarowidłu.
Hisprnmokala* płaehty, derki aa fesaie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Va <wwiazdke!
Wielki wybór roślin doniczkowych jako to: palmy, kamelie aza- 

iee. Iiiacenfy, tulipany, konwalie i t. d. - Bukiety, koszyczki! żar- 
dynierki i najrozmaitsze nowości stosowne jako podarunki na Gwiazdkę — 
również bukiety ń la Makart, powinszowania z uaturalnemi kwiatami 
poleca zakład ogrodniczy (962^

W. Kwiatkowskiego,
Poznań, p Z a c W i 1 h e 1 m o w s k i nr 14 (narożnik ulicy Teatralnej).

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary ltynek nr. 37

' poleca
Eucalyptus-esencyą do ust i zębów 

i Eucalyptns-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, rewmież chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie- 
pczjjeiuny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
z nosa i może byc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój ahśolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyplus globiiius stwierdza 
prof. dr. Gnbier i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentiey 
1 dr. Ł. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki lm., pudełko Eucalyptus proszku
75 fenygów.

< ! Wyprzedaż futer! >
^5 Mój od wielu lat istniejący skład futer mam Ł 

n zamiar zwinąć. Z obecnych zapasów polecam r

4 mufy i kołnierze futrzane ►
» dla dam i dzieci, mianowicie prawdziwe &

> garnitury skunksowe, L
. jako i (919) ®

futrzane czapki dla panów z prawdziwych k 
perskich baranków.

ą Wszystkie towary sprzedają po każdój możliwej k 
« do przyjęcia cenie celem zupełnego uprzątnienia składu.

j Kuśnierz p. ErZfBIISZ► 

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznaniu przy Strzeleckiej 
Ul. Nr. 30. (750)

Heliodor Matejko,
Architekt.

s. Karjie PHipizicta î
• i inne aratunki ryb •

I

sratnnkl ryb
poleca (964)

J. Tuszewski,
Chwaliszewo nr. 18.

Miejsce sprzedaży pierwsze od Wronieckiéj ulicy.]
Karpie przygodzickle,
sztuk: 1 do 6 funtowe po 0,60—1,10 mrk. za funt, również
szczupaki, sendaczc i rozmaite inne gatunki ży
wych ryh poleca (971)

Nepomucen Dembiński,
Poznań, Zagorze nr. 1O.

Zamówienia zamiejscowe wykonuje rzetelnie i punktualnie.

Jarzyny w konserwie,
szparagi, groszek, szabelki, karotki, grzyby i owoce 
kompotowe, franc, oliwki, gruszki i jabłka susz., tur. 
powidła, również rzepkę telt. i włos, kasztany, najprze
dniejszą oliwę franc, l’huile de vierge odebrał i poleca 
(77i) "W- SecRer,

Plac Wilhelmowski nr. 14 i róg Tentralnéj ulicy.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiogo,

Najpiękniejszym, najtańszym i naj
praktyczniejszym podarkiem gwiazd
kowym jest (863)
Garnitur nożyczek stoso
wny na stolik do szycia 
składający się z nożyczek do przy
krawania, do obcinania paznogei, do 
haftów i do wycinania dziurek zao
patrzonych w przyrząd do dowol
nego rozstawiania, jako i pięknego 
nożyka do prucia. Wszystko w naj
lepszej srebrzystej stali solingskiój 
— Silversteel, — w pięknem puzder
ku. Cena garnituru 6 Mrk. Wy- 
sełki uskutecznia się za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki lub za zaliczką.

Józef Vivroux
St. Apernstrasse 2 A. 

w Kolonii.

Cierpienia płuc i astmp
można wyleczyć. (5 2)

Metoda ta, która jest szybko 
i skutecznie działającą, bywa 
wspieraną znakomitemi wielo
krotnie doświadczonemi środka
mi. Po 4 tygodniach objawia 
się zawsze stanowcze polepsze
nie. Dokładne opisy z nacz- 
kiem na odpowiedź adr. należy
„Hygiea Sanatorium“ Hamburg I.

Młodzieniec,
który uczęszczał do t-rcyi gimna- 
zyalnśj a dotąd był zatrudnionym 
w biurze, obeznany z językiem pol
skim i zaopatrzony w pochlebne świa
dectwa, życzyłby sobie wstąpić jakouczeń
do handlu. Oferty uprasza się sub
K. 972 do Ekspedycji Knryera,

Młoda wdowa
biegła we wszelkich gałęziach 
gospodarstwa kobiecego, po
szukuje (miejsca do zarządu 
domu, najcliętniój zaś na pro
bostwie, za bardzo skromnem 
wynagrodzeniem. Główny wa
runek: by mogła swego 5-le- 
tniego synka mieć przy sobie. 
Łask, oferty upr. się do Eksp. 
Kuryera Pozn. sub A. W. 976,

Ogrodnik
żonaty, z małą familią, mogący się 
okazać dobremi świadectwami po
szukuje miejsca lub dzierżawy ogro
du dominialnego od 1. 1. lub 1. 4. 
89. Ła k oferty uprasza się post- 
lagcr Itnsho pod it, A. B. (9'4)
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